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O w ykonanie  
obowiązków w ka żd e j 
gm in ie  i  g rom adzie

Jesteśm y w  to ku  don ios łych  a k c ji po lityczno-gospodar­
czych na w s i: p lanow ego skupu zboża, skupu żywca, ścią­
gania  zaległości poda tkow ych  oraz p lanow ego skupu k a r ­
to f l i ,  k tó rego  tr y b  re g u lu je  o p u b liko w a n y  dziś d e k re t 
rządow y.

W ie lk ie  ogó lnopaństw ow e znaczenie ty c h  a k c ji w ys tę ­
p u je  ty m  ja s k ra w ie j, iż  k ra j nasz przeżyw a obecnie tru d ­
ności na odc inku  zaopatrzenia m ia s t i  p rzem ys łu  w  n ie ­
k tó re  a r ty k u ły  ro lne.

W  s ie rp n iu  uzyska liśm y w  a k c ji skupu zboża poważne 
osiągnięcia. R ównież we w rześn iu  szereg w o jew ódz tw  w y ­
kona ło  i p rzekroczy ło  swe p lany. A le  ju ż  we w rześniu  

n ie k tó rych  w o jew ództw ach  p lanów  n ie  w ykonano  
w  pe łn i. Coraz w y ra źn ie j w idać ja k  ku ła ck ie  e lem enty 
u ch y la ją  się od w yp e łn ia n ia  sw ych obow iązków  względem  
państw a, u s iłu ją  zakłócić w ykonan ie  p lanu  przez innych .

Czym  należy tłum aczyć szkod liw e  z jaw isko  dopuszczenia 
w  n ie k tó ry c h  terenach do osłab ien ia  tem pa re a liza c ji p la ­
nu  dostaw  i  w p ła t?

P rzyczyn  tego z jaw iska  n iczym  in n y m  n ie  można t łu ­
maczyć, ja k  fak tem , że w  w ie lu  jeszcze pow ia tach  i g m i­
nach n ie  ma dostatecznej tro s k i o to, b y  w ieś w yp e łn ia ła  
sw oje  obow iązki. Często poku tu je  do tych  spraw  stosunek 
fo rm a ln y , b iu ro k ra ty c z n y : „ogłoszono“ , „zaw iadom iono “ , 
„up rzedzono“  i  akc ję  puszcza się na żyw io ł.

Tem u g łów n ie  p rzyp isać na leży fa k t, że np. w  pow iecie  
Ś rem  zaniechano osta tn io  p racy  po lityczne j w śród ludności 
w s i, n ie  przeprow adzono dotąd ani jedne j na rady  a k ty w u  
grom adzkiego, celem om ów ien ia  re a liza c ji p lanu, i narad 
ta k ic h  n ie  przeprowadzono naw et na szczeblu n ie k tó rych  
gm in . N ie w yko n yw a n iu  p lanu w  pow iecie sp rzy ja ją  k a ry ­
godne zaniedbania ze s tro n y  apara tu  rad  narodow ych 
i  C entra lnego U rzędu S kupu i  K o n tra k ta c ji,  w  w y n ik u  
czego n ie k tó re  g rom ady tego po w ia tu  dotychczas me 
o trzym a ły  nakazów  w  spraw ie  dostaw y zboża.

Z tych  samych pow odów  —  b ra ku  dostatecznej tro sk i
0 sp raw y w ie lk ie j w ag i —  p o w ia t Radom do końca w rze ­
śnia zrea lizow a ł podatek g ru n to w y  i  SFOR za ledw ie w  29,8 
procentach, a równocześnie w  pow iecie ty m  w y s tę p ifc  
dość szeroko speku lac ja  zbożem i  żyw cem , w  k tó re j 
wodzą ku łacy.

D la  in s ta n c ji p a rty jn y c h , pańs tw ow ych  i  gospodarczych 
dzia ła jących na te ren ie  wsi n ie  ma w  danej c h w ili i w  n a j­
b liższym  okresie p iln ie jszych  i  w ażn ie jszych spraw , ja k  
po lityczna  i o rgan izacyjna  m ob ilizac ja  ch łopów  do w y p e ł­
n ien ia  sw ych zobowiązań wobec państw a i k lasy  ro b o tn i­
czej. Sojusz robo tn iczo-ch łopsk i —  p rzypom ina ł o ty m  n ie ­
je d n o k ro tn ie  tow arzysz S ta lin  —  to „so ju s z  in te re s ó w  
d w ó c h  k las , k la s o w y  so jusz ro b o tn ik ó w  i  p o d s ta w o w y c h  
m as c h ło p s k ic h , m a ją c y  na ce lu  w z a je m n e  k o rz y ś c i“ .

W za je m ne  k o rz y ś c i —  to  pom oc ja k ie j nasza w ła d z a  lu -  
o w a n ie  szczędzi w s i p ra c u ją c e j, to  to w a ry  i  m aszyn y  

ro ln ic z e , n a w o zy  s z tu c z n e ,. k tó re  k lasa  ro b o tn ic z a  p ro d u ­
ku je  d la  p o trz e b  w s i —  to  c a ły  o g ro m  zdo byczy , ja k ie  

p rz y n o s i m asom  p ra cu ją ce g o  c h ło p s tw a  w ła d z a  lu d o w a
1 i eJ p o lity k a  in d u s tr ia liz a c ji k ra ju .

W zajem ne korzyści — to  dostarczenie przez w ieś —  po 
s ta łych  cenach, usta lonych przez państw o i ren tow nych  d la 
ch łopów  — podstaw ow ych a r ty k u łó w  żyw nościow ych dla 
ludności m iast, to w yw ią zyw a n ie  się z zobowiązań podat­
kow ych  na potrzeby państwa ludowego, państwa ro b o tn i­
czo-chłopskiego. T ak ie  są obow iązk i w si w sojuszu robo t­
n iczo-ch łopsk im . I ce n tra ln ym  ogn iw em  pracy w ych o w a w ­
czej i uśw iadam ia jące j w  masach ch łopsk ich  w in n o  stać 
się w pa jan ie  św iadom ości tych  obow iązków .

Im  lep ie j w ieś pracu jąca zrozum ie, że system k o n tra k ­
ta c ji i p lanow ych  dostaw jest bardzo is to tn ym  czynn ik iem  
um acn ian ia  spó jn i m iędzy m iastem  i wsią —  ty m  skutecz­
n ie j można będzie m ob ilizow ać każdą grom adę do tego, oy 
czu jn ie  stała na s traży re a liza c ji sw ych zobowiązań 
i p ię tnow a ła  tych , k tó rz y  chcą się w ym igać  i n a k ła n ia ją  
in n ych  do tego, tych  k tó rzy  chcą oszukać w łasne pań­
stw o, k rzyw d z ić  klasę robotn iczą, żeru jąc na tru d n o ­
ściach ja k ie  ona w  obecnym  okresie przeżyw a. Będą to n a j­
częściej ci sami, k tó rzy  nie o m ija ją  żadnej okazji, by w y ­
zysk iw ać i k rzyw d z ić  tuż „p o  sąsiedzku“  m ało i  średnio­
ro ln ych  chłopów . Będą to najczęściej ci sami, k tó rzy  usi­
łu ją  n iepokoić i denerw ow ać ludność grom ady, rozpo­
w szechnia jąc od ucha do ucha na jbzdurn ie jsze  i  na jb a rd z ie j 
W redne reakcy jne  p lo tk i.

D la  fa k tó w  nie w yko n yw a n ia  zobowiązań wobec pań­
stw a —  nie może być żadnej to le ra n c ji. K ie p sk i jest dzia­
łacz p a rty jn y , działacz rad narodow ych lub  apara tu  gospo­
darczego, k tó ry  nie w a lczy uparcie  o to, by  na te ren ie  
pow ie rzonym  jego opiece obow iązki obyw a te lsk ie  b y ły  
sum ienn ie  przestrzegane i w ykonyw ane. T ak ich  „d z ia ła ­
czy“  na ogół zna jdz iem y pośród tych , k tó rzy  n ie  w idzą, 
a lbo raczej nie chcą w idzieć w a lk i k lasow e j na w si, k tó rzy  
łudzą si$. że mogą un ikać  k łopo tów  i trudności w  swej p ra ­
cy, k tó rzy  ponad spraw ę bo jow e j re a liza c ji p o lity k i p a r t ii 
3 rządu p rzek łada ją  beztroskę i w ygodn ic tw o , chcą dogo­
dzić w szystk im , aby m ieć „ś w ię ty  spokó j“ .

Do tak ich  „d z ia ła czy “  trzeba stosować słow a tow arzysza 
S ta lin a  z 1928 r.:

„K to  zam ie rza  p ro w a d z ić  na w s i ta k ą  p o lity k ą ,  k tó ra  
Podoba  się w s z y s tk im , i  b o g a ty m  i b ie d n y m , ten  n ie  je s t 
P ta rks is tą , lecz g łu p c e m , bo ta k a  p o lity k a  w  ż y c iu  n ie  
is tn ie je “ .

M us im y strzec, b y  cała w ieś w ykona ła  swe zobow iąza­
nia. U lęganie tym , k tó rzy  uchylają^ się — to  uleganie ku ­
łakom , spekulantom  i ludziom , k tó rzy  idą  na ich pasku.

A kc ja , ja ką  obecnie p row adz im y na te ren ie  w si, jest 
Zw iązana z n a jżyw o tn ie jszym i, 'codziennym i sp raw am i na­
szej k lasy robotn icze j i państwa, jest zw iązana z n a jż y w o t­
n ie jszym i in te resam i p racu jące j wsi. K ie ru ją c  tą akcją  
ins tanc je  p a rty jn e , państw owe i gospodarcze p ow inny  na­
de w szystko pam iętać, że każde nasze osiągnięcie zdoby­
w am y w  oparciu  o aktyw ność mas pracu jących. Z w ię k - 
S zy ć  zatem trzeba w  p ie rw szym  rzędzie w ym agan ia  wobec 
r ad narodow ych i apara tu  skupu. Rugować z ich p racy 
Wszystko, co może u tru d n ić  uśw iadam ian ie  i ak tyw iza c ję  
n*as ch łopskich —  rugow ać bez pobłażania w szelk ie  prze­
ja w y  fo rm a lizm u , śpiączki, n ie róbstw a, b iu ro k ra c ji i opor­
tu n izm u  w  praktyce . U ruchom ić w szystk ie  bez w y ją tk u  
dźw ign ie  p a r t ii  i rządu do najszerszych mas chłopskich, 
pozw ijać ich in ic ja tyw ę . Podnieść aktyw ność, bojowość 
t k ie row n iczą  ro lę  ko m ite tó w  i o rgan izac ji p a rty jn ych , 
dostrzegać w roga i w a lczyć z n im  m ocnie j, op ierać się na 
Godocie i zacieśniać w ięź ze średniakiem .

K ażdy dzień p rzynosi nowe m e ldunk i z fa b ry k , kopa lń  
* nu t o biegu re a liza c ji zobow iązań pow zię tych  na cześć 

UczniCy  W ie lk ie j P aźdz ie rn ikow e j R ew o luc ji przez naszą 
js p a n ia łą , bo jow ą, nie lę ka ją cą  się tru d u  i o fia r, klasę
r Oboi 
do

niczą. Trzeba, aby każdy z tych  m e ldunków  d o ta rł 
gm in i grom ad, by  każdy z tych  m e ldunków  sta ł się 

P rzypom nien iem  i w ezw aniem . P rzypom n ien iem  o tym , ja k  
asa robotn icza rea lizu je  swe zadania w  sojuszu ro b o tn i- 

j  0 - ch łopskim . W ezw aniem  do tego, b y  żadna gm ina 
Sr omada n ie  pozostała w  ty le .

Dekret Rządu w sprawie zabezpieczenia dostaw
ziemniaków dla miast

Zw iększenie zaopatrzenia hodowców trzody w paszę treściwą
ziem niaki Rząd(d) D la  należytego zaopatrzenia ośrodków przemysłowych  

w ydał dekret zabezpieczający dostawy dla miast.
W  ty m  celu ko n tra k to m , za w a rtym  na do­

staw ę Z iem niaków  została nadana moc p ra ­
w n a ,  na gospodarstwa zaś n ie k o n tra k tu ją -  
ee został na łożony obow iązek dostaw  z iem ­
n ia kó w  po obow iązu jących  cenach —- sto-' 
sow nie do m ożliw ości ekonom icznych gospo­
dars tw . Ze w zględu na słabsze urodzaje  go­
spodarstw a ro lne  —• poza k o n tra k tu ją c y m i 
z iem n iak i —  w  w o jew ództw ach : b ia łostoc­
k im , k ie le ck im , k ra k o w s k im  i rzeszow skim  
zosta ły zw o ln ione  z obow iązku  dostaw.

Równocześnie, b io rąc pod uwagę potrzeby 
paszowe ro ln ic tw a  i  naw iązu jąc  do pod ję tych

u ch w a ł w  spraw ie  ro z w o ju  h o d o w li trzo d y  
ch lew ne j, Rząd pos tanow ił p rzy jść  z doraźną 
pomocą paszową ro ln iko m , dostarczającym  
tu c z n ik i i  w yd a ł zarządzenia, mocą k tó ry c h  
w  okresie  od dn. 12 paźdz ie rn ika  1951 r. do dn. 
12 lis topada 1951 r. p roducentom  sprzedają­
cym  na punktach  skupu trzodę ch lew ną bę­
dzie sprzedawana śru ta  ży tn ia  po obow iązu­
jących  cenach w  ilośc i 100 kg  ś ru ty  ży tn ie j 
za każdego sprzedanego C e n tra li M ięsnej 
tuczn ika . P otrzebne w  ty m  celu ilośc i zbóż 
zosta ły zw o ln ione  z zapasów rządow ych.

O św ia d cze n ie  to w a rz y s z a  S ta lin a  
w y trą c iło  z rą k  ag reso rów  a m e ry k a ń s k ic h  

z b ro d n ic z ą  b ro ń  szantażu
Potężne  echo w y w i a d u  w s p raw ie  broni  a tom ow ej

Dzienniki wszystkich kra jów  świata zamieszczają w dal­
szym ciągu liczne artykuły  i obszerne komentarze na temat 
odpowiedzi udzielonych przez Generalissimusa Stalina na 
pytania korespondenta „P raw dy“.

dzieckiego do u trw a le n ia  po­
ko ju .

C H I Ń S K A
R E P U B L I K A  L U D . O W A

P E K IN  (PAP). D z ienn ik  „Cze- 
w andżibao“  pisze: „O św iadcze­
nie  Józefa S ta lina  stało się ź ró­
dłem  na tchn ien ia  d la  wszyst­
k ich  lu dz i walczących o pokój 
i  zadało stanowczy cios agre­
syw nym  planom  am erykańskich  
im peria lis tów . O dpow iedzi S ta­
lin a  p o zw o liły  w szystk im  na ro ­
dom św iata, a w  ty m  rów nież 
na rodow i ch ińsk iem u, walczą­
cemu przec iw ko  agresji am ery­
kańsk ie j i okazującem u pomoc 
na rodow i koreańskiem u w  w a l­
ce przeciw ko najeźdźcom, zdać 
sobie jeszcze lep ie j sprawę z 
całej potęgi obozu po ko ju “ .

K O R E A
P E K IN ' (PAP). D z ienn ik  „N o - 

don S in m un“ pisze: Im p e r ia li­
ści am erykańscy nie będą już  
m ogli szantażować ...m iłu jących 
pokó j narodów  i gromić im  ca ł­
ko w itą  zagładą p rie z  użycie 
bom by atom owej.

Zw iązek Radziecki domaga 
się zakazu b ron i a tom owej i 
w yko rzys tyw an ia  energ ii a to ­
m ow ej w y łączn ie  w  celach po­
ko jow ych , w  in teresie  narodów 
Słowa S ta lina  są now ym  do­
wodem konsekwentnego i sta­
nowczego dążenia Z w iązku  Ra -

N I E M I E C K A
R E P U B L I K A

D E M O K R A T Y C Z N A

B E R L IN  (PAP). D z ienn ik 
„B e r lin e r  Z e itung “  podkreśla, 
że ośw iadczenie Józefa S ta lina  
p rzyczyn i się do wzm ożenia na 
ca łym  św iecie w a lk i o pokój. 
„O strzeżenie S ta lina  pod adre­
sem agresorów — pisze „B eY li- 
ner Z e itung “  — przyczyn i się 
także do wzm ożenia naszej w a l­
k i o zjednoczenie N iem iec, w a l­
k i  p rzec iw ko  w łączeniu Niem iec 
zachodnich do am erykańskiego 
b lo ku  ag res ji“ .

F R A N C J A
P A R Y Ż  (PAP). Oświadczenie 

Józetfa S ta lina  pisze, w . a r ty ­
ku le  w stępnym  dz ienn ik  „Ce 
S o ir“  zn iw eczyło  p lany  agreso­
rów  am erykańskich , k tó rzy  o- 
s ta tn io  coraz bezczelniej poczę­
l i  domagać się użycia bom by a- 
tom ow ej p rzeciw ko m iłu jącem u 
wolność narodow i koreańskie­
mu. Oświadczenie S ta lina  w y ­
trą c iło  zbrodn iczą broń szantażu 
z rą k  agresorów am erykańskich 
i  stanow i w ie lk i k rok  na d ro ­
dze do u trw a le n ia  pokoju.

S T A N Y
Z J E D N O C Z O N E  

N O W Y  JO R K  (PAP). Dzien­
n ik  „N e w  Y o rk  D a ily  W o rke r“ 
pisze w  a rty k u le  w stępnym , że 
h is to ryczne oświadczenie Józe­
fa  S ta lina  raz jeszcze w skazuje 
ludzkości drogę u ra tow ania  
św ia ta  przed w o jn ą  atomową. 
K o ła  rządzące S tanów  Z jedno­
czonych p rzekona ły się raz je ­
szcze, że Zw iązek Radziecki m o­
że p rodukow ać broń atom ówą i  
że w  razie agresji a tom owej 
ZSRR p o tra fi przedsięwziąć od­
pow iedn ie środk i w  celu samo­
obrony. K o ła  rządzące USA 
muszą zrozumieć, że w in te re ­
sie narodu am erykańskiego po­
w in n y  zgodzić się na ogłosze­
n ie  zakazu używ an ia  b ro n i a to­
m ow ej i na skuteczną m iędzy­
narodow ą kon tro lę  p ro d u k c ji 
energ ii a tom owej.

B L I S K I  W S C H Ó D  
M O S K W A  (PAP). Agencja 

TASS donosi, że rozgłośnie ra ­
diow e S y r ii, L ibanu , Ira k u  i 
J o rd a n ii ogłaszały k ilk a k ro tn ie  
pe łny tekst -odpowiedzi Józefa 
S ta lina  na pytan ia  korespon­
denta „P ra w d y “  w  spraw ie  b ro ­
n i a tom owej. Również dz ien n i­
k i tych k ra jó w  zamieszczają w y ­
pow iedzi Józefa S ta lina  i zao­
p a tru ją  je  w  obszerne kom enta­
rze, w  k tó rych  podkreśla ją , że 
S tany Zjednoczone n ie  posiada­
ją  ju ż  m onopolu bom by a to­
m ow ej oraz że broń szantażu 
została w ytrącona z rą k  agreso­
rów .

Aaród radziecki głosuje za pokojem

Pracownicy  B ib l io tek i  im. Lenina w M oskw ie  podpisują npel Św ia tow e j Radij Pokoju. Na 
zdjęciu : podpisywanie apelu przez najstarszą pracownicę b ib l io tek i  —  W. Kosogowską

F o to  C A F

Tysiące odczytów i imprez w Miesiącu 
pogłębienia przyjaźni polsko-radzieckiej

(f) Na podstawie meldunków, nadesłanych z terenu, został 
ostatecznie skoordynowany i podsumowany plan imprez 
tegorocznego Miesiąca pogłębienia przyjaźni polsko-radzie­
ckiej.

W ita jąc  słowa Józefa Stalina polskie masy 
pracujące podejm ują nowe zobowiązania  
na cześć rocznicy W ie lk iego  Październ ika

2 0 9 0  ton stali i 1 0 0 0  ton surów ki ponad dotychczasowe 
zobow iązanie dadzą robotn icy buty  „K ościuszko“

(f) Po historycznym oświadczeniu towarzysza Józefa Sta 
lina, masy pracujące całego kra ju  z jeszcze większym niż 
dotychczas zapałem podejmują zobowiązania produkcyjne 
na cześć 34 rocznicy W ielk ie j Socjalistycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej. W iele załóg, a także setki poszczególnych ro­
botników w  odpowiedzi na słowa Wodza obozu pokoju, pod­

wyższają swoje dotychczasowe zobowiązania produkcyjne 
i  skracają okres ich wykonania.

k ra k o w s k im  w ynos i ju ż  ponad 
75 m ilio n ó w  zło tych.

*
Do c h w ili obecnej ju ż  32 ty ­

siące p racow n ików  różnych ga­
łęzi przem ysłu w  w o j. bydgo­
sk im  podję ło  zobow iązania paź­
dziern ikow e, W artość tych zo­
bowiązań w yraża  się sumą 19 
m ilio n ó w  zło tych.

Załoga oddzia łu w ie lk ic h  p ie­
ców hu ty - „K ościuszko“ posta­
now iła  w yp rodukow ać w  paź­
d z ie rn iku  1000 ton su ró w k i po­
nad dotychczasowe zobowiąza­
nie.

R obotn icy s ta lo w n i rów nież 
podn ieśli swe zobowiązania. 
Dadzą on i w  paźdz iern iku  do­
da tkow o ponad swe zobow iąza­
nia 2.090 ton stali.
Załoga elektrow ni Zabrze  

przyspieszy budowę 
nowych kotłów

Budow niczow ie e le k tro w n i 
Zabrze pod ję li zobowiązania, 
k tó re  w yda tn ie  przyczyn ią się 
do skrócenia te rm inu  montażu 
dalszych ob iektów , w  tym  3 
nowych ko tłó w  wysokiego ciś­
nienia.

D zięk i zobow iązaniom  brygad 
m onte rsk ich  „E nergobudow y“ 
oddany bedzie do uży tku  o oko­
ło 2 tygodnie wcześniej, niż 
przew idyw ano, kocio ł „B “

Również załogi zatrudnione 
przy budow ie ko tłó w  „C “  i ,.D" 
znacznie przyśpieszą te rm in y  
w ykonan ia  swych prac.

20 nowych domów,
2 żłobki i 1 szkoła

R obotn icy budow lan i posta­
naw ia ją  oddać przedterm inow o 
do uży tku  ludzi pracy setkj no­
w ych izb m ieszkalnych, szkol 
i św ietlic .

M. in. robo tn icy  odbudow y- 
w u jący  S tary  Gdańsk zobow ią­
zali się przyśpieszyć w ykonan ie  
ponad 20 nowych domów 
m ieszkalnych, 2 ż łobków  i  1 
budynku  szkolnego.

Ponad 75 m ilionów zł 
przyniesie realizacja  

zobowiązań 
w  w oj. krakowskim

G lobalna wartość dotychczas 
pod ję tych  zobow iązań w  w o j.

C h łop i gm iny  M yś lice  w  w o j. 
o lsztyńskim  postanow ili na 
m iesiąc p rzed . te rm inem  w yko ­
nać roczny p lan sprzedaży zbo­
ża.

R obotn icy ro ln i Zatrudnien i 
w  PG R-ach w o j. o lsztyńskiego 
pod ję li ju ż  dotychczas ponad 
100 zobow iązań zespołowych i 
in dyw idu a ln ych .

P racow n icy gospodarstwa 
Rudnica w  w o j. w roc ław sk im  
ukończą siewy jesienne o 4 dn i 
wcześniej.

T rak to rzyśc i i  obsługa m e­
chaniczna PO M  w  Ś w idn icy  
zaoszczędzi w  Czynie Paździer­
n ikow ym  ok. 60 tysięcy z ło­
tych.

Robotnicy W arszawy  
gorąco w ita ją  wypowiedź 

W ielkiego Stalina
W  sto iicy  w  dalszym  ciągu 

odbyw ają  się m asówki, na k tó ­
rych ludzie pracy w ita ją  z g łę­
boką radością ośw iadczenie to ­
warzysza Stalina.

_Masówki od by ły  się m. in . w  
W ZPG  „R yg aw a r“ . w  Gazowni 
W arszaw skie j oraz w  In s ty tu ­
cie R adowym  im . M a r i i C u rie - 
S kłodow skie j.

W ypowiedź prof. Teodora 
Marchlewskiego

(f) Wciąż na p ływ a ją  w yp o ­
w iedzi o ogrom nym  znaczeniu 
oświadczenia Generalissim usa 
Stalina.

P ro f. d r Teodor M arch lew sk i 
re k to r UJ stw ie rdza : „W yp o ­
w iedź Józefa S ta lina  jes t potęż­
nym  ostrzeżeniem dla tych, k tó ­
rzy  wciąż jeszcze m arzą o pod­
bo ju św iata i w przęgnięc iu  go w  
służbę ginącego obozu im p e rią - 

. . . .  , , , ,  . | lizm u i wyzysku. W ypow iedź ta
załoga dz ia łu  ob robk i m e- ; musi w p row adzić  w  tym  obo- 

cham cznej podję ła zobow iążą- j  zie poważne otrzeźw ienie. F akt 
f 1®’ k toręgo wartość wynosi | też oczyw isty, że n ie  ma m ow y 
1.152 tysiące zło tych. P racow n i- j  o tym , aby Zw iązek Radziecki

W  okresie od 14 październ ika 
do 14 lis topada br. odbędzie się 
w  ca łym  k ra ju  przeszło 147.700 
odczytów  i pogadanek.

k in  objazdow ych, k tó re  będą 
w yśw ie tlać  f i lm y  radzieckie.

2.149 e k ip  łącznośc i. ze wsią 
zgłosiło swe w y jazdy , w  czasie 
k tó rych  robotn icze zespoły a r­
tystyczne dadzą szereg w ystę ­
pów dla ludności w ie jsk ie j.

W  zakładach pracy, na w yż­
szych uczeln iach, w  szkołach 
i w  czasie zabaw i festynów  

Do ośrodków, n ie  p o s ia da ją -| czynnych będzie 2.868 k ie rm a - 
cych 'k in  sta łych, w y jedż ie  1681 szów ks iążk i radzieck ie j.

Odbędzie »się także około 
13.300 im prez artystycznych. 
Wezmą w  n ich udz ia ł zarówno 
zawodowe zespoły artystyczne, 
ja k  i  zespoły am atorskie.

W s to licy  odbędzie się m. in« 
7 im prez dz ie ln icow ych i  u ro ­
czyste o tw arc ie  K lu b u  D z ie ln i­
cowego TPPR na Żoliborzu.

P rzew idzianych jest. 150 w ie­
czorów lite ra c k ic h  z dyskusja­
m i.

W  salach pub licznych , w  za­
k ładach pracy i w  szkołach 
wygłoszonych zostanie ponad
1.500 odczytów. Z ak łady  pracy 
i szkoły p rzygo tow u ją  oko ło
3.500 oko licznościowych gaze­
tek ściennych.

O tw a rtych  będzie 330 kursów 
języka rosyjskiego.

Wielotysięczne demonstracje 
antyimperialistyczne w Egipcie

*
(Koresp, w ł.). R ea lizu jąc pod­

ję te  zobowiązania październ iko­
we załoga h u ty  szkła w  K roś­
n ie  w yp rod uku je  ponad plan 
szkła gospodarczego wartości 
ponad 1.500 tysięcy złotych, (cb) 

&
P racow n icy L ig i M orsk ie j w 

K a tow icach  przepracują 250 ro - 
boczo-godzin przy budowie han­
garu na sprzęt w odny w ośrod­
k u  sportów  wodnych „P og on a“ . 

*
K ie row ca  samochodu osobo -  

wego C e n tra li D rzewnej w 
Szczecinku K az im ie rz  Kolosz 
zooow iązał się przejechać 120 
tys. km  bez kap ita lnego rem on­
tu na samochodzie m a rk i „S ko ­
da“ oraz poczynić znaczne o -  
szczędnoścr n? pa liw ie .

M ilionow e zobowiązania 
załogi Zakładów  im. Stalina 

w Poznaniu
W iele cennych zobowiązań 

pod ję li robo tn icy  przodujących 
w  W ielkopolsce Zakładów  im. 
Józefa S ta lina  w  Poznaniu. M  
in.

(f) L O N D Y N  (PAP. Jak  do­
nosi agencja Reutera, w  K a irze  
i A le ksa n d rii odbyw a ły  się w  
środę tłum ne  dem onstracje w  
zw iązku z w niesien iem  przez 
rząd eg ipsk i do narlam entu 
dekre tów  w  spraw ie w ypo­
w iedzenia tra k ta tu  z W ie l­
ką B ry tan ią . Ludność K a i­
ru grom adziła  się przed am ­
basada b ry ty js k ą  i  wznosiła 
o k rz y k i a h tyb ry ty jsk ie . N iek tó ­
rzy  dem onstranci daw a li w y ­
raz sw ym  w rog im  uczuciom 
wobec wszelkiego obcego im pe­
ria lizm u .

W  A le k s a n d rii w ie lo tysięczne 
rzesze studentów  i rob o tn ików  
przeszły przez m iasto wznosząc 
o k rz y k i: „Precz z w o jskam i
b ry ty js k im i z z iem i eg ipsk ie j“ . 
P o lic ja  strzegła dostępu do kon­
su la tów  W ie lk ie j B ry ta n ii, 
U S A  i  F ranc ji. §

Przem ówienie  
prem iera Nahas-Paszy 

(a) M O S K W A  (PAP). W edług 
doniesień agencji TASS z K a i­
ru, p rem ier E giptu Nahas-Pasza 
w yg łos ił w  parlam encie prze­
m ów ienie, w  k tó ry m  ośw iadczy! 
m. in .:

„E g ip t n ie  może da le j ucze­
stn iczyć w  rokow aniach, k tó re  
ciągną się ju ż  od roku  i czte­
rech miesięcy. Rokowania te 
b y ły  wyrazem  w y s iłk ó w  Egiptu, 
zm ierzających do przekonania 
A n g lii, by szanowała narodowe 
praw a narodu egipskiego. D łu ­
go trw a łe  rokow ania  nie da ły  
żadnych w yn ikó w , wobec czego 
rząd pow zią ł decyzję w  spraw ie 
w ypow iedzen ia uk ładu  anglo- 
egipskiego z 1936 r  i dwóch 
ko n w e n c ji dotyczących Sudanu 
z 1899 r . “ .

P rem ier E g ip tu  zakom un iko­
w a ł. że rząd ogłosi w  n a jb liż ­
szym czasie „Z ie loną  Księgę 
w k tó re j opub likow ane zostaną 
wszystkie dokum enty  i p ro to kó ­
ły , odnoszące się d o  rokow ań 
anglo-eg ipskich. P arlam ent i o- 
p in ia  publiczna — ośw iadczył 
p rem ie r — po w in ny  zapoznać 
się ze w szystk im i fa k ta m i i z ro­
zumieć, że n ie  dz ia łam y po­
chopnie, lecz domagamy się 
swych praw , podczas gdy A n g li­
cy kurczow o trzym a ją  się swych 
przestarzałych im p e ria lis tycz ­
nych teo rii, zagrażających po­
k o jo w i na świecie.

D ekre ty  rządowe zostały prze­
kazane specja lne j ko m is ji pa r­
lam en ta rne j, k tó ra  ma ogłosić 
swą op in ię  do 15 października.

P rzedstaw icie le opozycji o - 
św iadczyli, że ap robu ją  w  ca łe j 
pe łn i w ystąp ien ie  prem ierą .

Parlam ent syryjski popierał 
uchwałę rządu egipskiego

(f{M O S K W A  (PAP). A genc ja  
TASS podaje z B e jru tu , że p a r­
lam en t s y ry js k i pow zią ł u -  
chw ałę treśc i następu jące j: 
„P a rlam en t s y ry js k i w  pe łn i po­
p iera h is to ryczna rezo lucję  rzą­
du egipskiego w  spraw ie w y p o ­
w iedzenia, zgodnie z w o lą  na ­
rodu egipskiego, ang lo -eg ipsk ie j 
um ow y z 1936 r.

Naród sy ry js k i, k tó ry  w ie rz y  
w  jedność narodow ą i in te g ra l­
ność k ra jó w  arabskich, uważa 
słuszną sprawę E g ip tu  za swą 
w łasną sprawę“ .

*
Agencja Reutera donosi ró w ­

nież, że L iga A rabska zadekla­
row a ła  poparcie dążeń narodo­

w ych  Egiptu.

Wisława puświęrona 
historii Whf'(b) 

otwarła w Moskwie
(f) M O S K W A  (PAP). W  Pań­

stw ow ym  M uzeum  H is to rycz­
nym  w  M oskw ie  o tw a rto  w y ­
stawę poświęconą h is to r ii 
W szechzw iązkowej K om u n is ty ­
cznej P a r t ii (bolszewików). W y­
stawa w zbudziła  ogrom ne za­
in teresowanie.

Spotkanie ofirerów 
łaiznikouuh w Korei
(f) P E K IN  (PAP). Jak dono­

si Agencja» Nowych Chin, w  
środę odbyło się w  Paninundżon 
spotkanie o fice rów  • łączn iko ­
wych obu stron walczących dla 
om ów ienia spraw y w znow ien ia  
rokow ań o roze.im w  K ore i.

Następne spotkanie odbędzie 
się w  dn iu  11 bm. o godz. 11.

Poważne straty agresorów u Korei
(f) P E K IN  (PAP). Dow ództw o ; a rm ii lu do w e j w  re jon ie  J o n -  

naczelne K oreańsk ie j A rm ii L u -  czchon. Na fronc ie  w schodnim  
dowei podało w  kom un ikac ie  z ; oddzia ły a rm ii ludow e j o d p a r- 
dn. 10 bm.. że na wszystkich ły  skutecznie 4 a ta k i n ie p rz y - 
odeinkach fro n tu  oddzia ły K o - jnc ie la  w  re jon ie  na północ od 
reańskie j A rm ii Ludow e j w  ści- Jangu, niszcząc p rzy  ty m  4 
słym  w spó łdz ia łan iu  z ocho tn i- czołgi i  strąca jąc 2 sam olo ty 
karn i ch iń sk im i odp ie ra ły  za- j am erykańskie, 
c iek łe  a ta k i w o jsk  in te rw e n - | 10 październ ika a r ty le r ia
cy jnych , zadając im  w ie lk ie  przeciw lo tn icza i oddz ia ły  
s tra ty  w ludziach i sprzęcie. i s trzelców  -  niszczycie li s trą c i-

Dn ia 9 bm. na fronc ie  cen- \ ły  3 sam oloty n iep rzy jac ie lsk ie , 
tra ln y m  oddzia ły a rm ii ludow e j ; bom bardujące i os trze liw u ją ce  
od pa rły  zaciekłe a ta k i n iep rzy - spokojne osiedla w  re jon ie  S a - 
j  a cielą, usiłu jącego w  dalszym  | riw o n u , W onsanu i  innycłs  
ciągu przerw ać lin ie  obronne 1 rmast.

Bohaterskie walki ochotników 
chińskich w Korei

Już 21) cukrowni 
produkuje cukier

W te n o ru «  z n e j  k a u m o m i  i de,m  stra teg icznym  wzgórza.
.. . . 1 .. Wzgórza te, H i Bang-san i
(i) W tegorocznej kam pan ii j  Pu R yu-bong zostały w  począt-

(f) P E K IN  (PAP). S pecja lny 
korespondent agencji Nowych 
Chin podaje szczegóły zaciek­
łych  w a lk , ja k ie  stoczyły  zw y ­
cięsko oddzia ły ochotn ików  
ch ińsk ich  o 2 ważne pod w zg lę-

w a lk i 560 zabitych. O dd z ia ły  
ocho tn ików  ch ińsk ich  zdobyły 3 
dzia ła i 20 ka ra b inów  m aszyno­
w ych oraż zniszczyły 12 dz ia ł 
Polowych i  haubic.

A m eryka n ie  ściągnęli p o s iłk i 
w  sile ba ta lionu  p iechoty i  p rzy  
poparciu  a r ty le r ii,  lo tn ic tw a  i

. . . . . .  - ------------- -- .------- .czołgów  us iło w a li opanować z
przystąp iło  ju z  do p ro d u kc ji 20 ku  sierpnia, w  okresie toczą- ! pow ro tem  oba wzgórza. B a ta - 
cu k ro w n i P racu ją one m. in. cych się w  Kaesongu rokow ań lion  ten został rów nież rozb ity  i  
w  w o j. lube lsk im , warszawskim , o roze jm  zajęte przez w o jska , zmuszony do panicznej uciećz- 
poznanskim  i opolskim . ¡am erykańsk ie  po 18 dniach n ie - I k i 5 spośród

Jeszcze w  bież. tygodn iu  roz- I ustannych ataków . ~  '  ', , ___ „ „ „ „  „  . _ Zdobycie czołgów
cy w ykańcza ln i tych Z akładów  i ż y w ił agresywne zam iary wobec Pocznie p rodukc ję  k ilk a  da l- ] wzgórz kosztowało w o jska ame- 
postanow iii zaoszczędzić ponad i ja k ieg oko lw iek  państwa na zie- < szych- a następnie do końca ! ryka ń sk ie  przeszło 1.000 żo łn ie - 
1.400 tysięcy zło tych. j  mi. ! października włączą się do j rzy  zabitych i  rannych.

Zobowiązania chłopów

11
zostało

Coraz liczn ie j pode jm ują zo­
bow iązania październikowe 
ch łop i m ało i ś red n io ro ln i oraz 
p racow n icy PGR.

, - - nnyc l
. i kam pan ii wszystk ie pozostałe Przed k i lk u  dn ia tn i oddzia ły

i w w ^ ! l ! i5 Cle. te] swiaciomości cukrow n ie  w  k ra ju . W  tych j  ochotn ików  ch ińsk ich  po 24-go- 
i »»»»<» ‘ dniach ruszą: na jw iększa w  j dz inne j walce odebra ły  z po-

k ra ju  cukro w n ia  „C he łm ża“  o- w ro tem  oba wzgórza. B ron iący
je  35 p u łk  25 d y w iz ji am ery-

do szerokich mas pracujących, 
zarówno u nas ja k  i w  k ra jach  
kap ita lis tycznych , jes t rów no ­
znaczne z dalszym  wzrostem  s ił 
po ko ju  w  ska li św ia to w e j“ .

raz ca łkow ic ie  zm echanizowa­
na, najnowocześniejsza cu k ro w ­
n ia  „G ry fic e “ .

kań sk ie j został doszczętnie roz­
b ity , pozostaw iając na p o lu  i śm ierć, przesądził w y n ik  b itw y .

a taku jących
i ----- zniszczonych.
Strącono 2 sam oloty am erykań­
skie.

Jeden z ocho tn ików  ch ińsk ich , 
Huang S zi-m ing zniszczył 3 
czołgi n iep rzy jac ie lsk ie , rzuca­
jąc m iędzy nie skrzynkę z m a­
te ria łem  w ybuchow ym . Boha­
te rsk i czyn H uang Szi-m inga,

: k tó ry  sam poniósł p rzy ty m
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Fakty i wnioski

P ę ka ją  szw y
Zardzewiałe ogniwa imperium [ nia, w yw abił znowu na po- 

fcrytyjskiego pękają w  coraz to 1 wierzchnią wybuchające raz po i
nowych miejscach. W alka na­
rodu irańskiego o naftą w yw o­
ła ła  szerokie echo w.e wszyst­
kich krajach Bliskiego Wscho­
du. Naród egipski już od dawna 
domagał sią położenia kresu o- 
kupacji swego kraju przez w o j­
ska angielskie i dawał temu 
w yraz w licznych demonstra­
cjach, tłumionych krwawo przez 
Anglików. Rząd egipski zażądał 
w czoraj zerwania haniebnego 
układu anglo-egipskiego z roku 
1936, na podstawie którego 
W ie lka  Brytania otrzymała sze­
reg przywilejów wojskowych w 
Egipcie a przede wszystkim —  
możność utrzym ywania 100.000 
żołnierzy i baz w  rejonie K ana­
łu  Sueskiego.

Żądanie narodu egipskiego 
spadło na .imperialistów b ry ty j­
skich —  mówiąc językiem an­
gielskich dzienników — jak  
grom z jasnego nieba. Pierwsze 
reakcje w  Londynie wykazują, 
że politycy i prasa w  pierwszej 
chw ili stracili mowę, a gdy ją  
odzyskali —  to tylko po to, by 
zapłakać z przerażeniem nad 
nowym ciosem, jak i spotkał im ­
perializm  angielski. Churchill, 
dowiedziawszy się o w ypowie­
dzeniu obu układów powiedział, 
że „zadano nam cios jeszcze bo­
leśniejszy niż w  Abadanie“. 
Dziennik „Daily Telegraph“ pi­
sze wprost: „Nic nam nie po­

raź sprzeczności anglo-am ery­
kańskie. Prasa zachodnia nie 
ukrywa, że Stany Zjednoczone, 
nie chcąc bynajm niej rozluźnić 
zależności Egiptu od obozu im ­
perialistycznego, pragną jednak 
osłabić pozycje brytyjskie w 
tym kraju  i zastąpić Anglików  
— Amerykanami. Nie bez koze­
ry  pisze waszyngtoński kores­
pondent londyńskiego dziennika 
„News Chronicie“ o planie USA  
w sprawie „uregulowania“ spo­
ru anglo-egipskiego. Propozy­
cje Waszyngtonu idą w  tym  
kierunku, by wojska brytyjskie  
w strefie Kanału Sueskiego „u- 
zupełnić“ wojskami egipskimi, 
tureckimi i a m e r y k a ń s k i -  
m i. Nie jest również tajemnicą, 
że Amerykanie montują agre­
sywny Blok Bliskiego Wscho­
du, w  którym Suez stanowiłby 
poważną bazą wojskową. W  tym  
celu właśnie jedzie do Kairu  
kierownik połączonych szefostw 
sztabów USA, generał Omar 
Bradley.

Zawarcie traktatu pokojowego z Niemcami 
warunkiem  trwałego pokoju w Europie

P rzem ó w ien ie  p rem iera  G ro tew o h la  -  A p e l Izb y  Ludow ej JNRD
do Bundestagu

(f) B E R L IN  (PAP). —  W  środą Izba Ludowa Niem ieckiej 
Republiki Demokratycznej zebrała sią na X I I  nadzwyczajne 
—  posiedzenie. Jedynym punktem porządku dziennego była  
deklaracja rządowa, poświęcona zagadnieniom, związanym  z 
apelem Izby Ludowej w sprawie narady ogólnoniemieckiej. 
Na wniosek rządu Izba Ludowa wezwała jednomyślnie Bun­
destag do zajęcia wyraźnego stanowiska wobec tych za­
gadnień.

Posiedzenie zagaił p rze w o dn i­
czący Izby  Ludo w e j D ieckm ann 
w ita ją c  szefów m is ji dyp lom a - 
tycznych zaprzyjaźn ionych k ra ­
jó w  z ambasadorem Puszkinem  
na czele, p rzedstaw ic ie li Ra - 
dzieckie j K o m is ji K o n tro ln e j o- 
raz licznych gości honorowych, 
reprezentu jących społeczeństwo 
niem ieckie .

D ek la rac ją  rządow ą złożył 
p rem ie r N R D O tto  G rotew ohl.

A pe l Izby  Lu do w e j — ośw iad­
czył m ówca — odb ił się n iezw y­
k le  potężnym  echem we wszy-

Wszystkle te pakty i bloki j s tk ich  częściach N iem iec
chcieliby imperialiści zawrzeć 
za plecami narodu egipskiego. 
Ale naród egipski potrafi pa­
trzeć otwartym i oczami 1 coraz 
głośniej domaga się usunięcia 
z Egiptu wszelkich wpływów  
imperialistycznych. W ielkie m a­
nifestacje, jak ie  odbyły się w  
Kairze i Aleksandrii przebie­
gały właśnie pod tym i hasłami.może ukryw anie faktu, że roz­

m iary klęski W ielk ie j Brytanii j Agencje zachodnie wskazują, 
ana Bliskim  Wschodzie są prze- j że najpopularniejszym było bo- 
rażające“. | jowe hasło: „Imperialiści wy

Prasa brytyjska —  i nie ty l­
ko  brytyjska —  ma istotnie nad 
ezym załamywać ręce. Żądanie 
narodu egipskiego spotkało się 
i  pełnym poparciem narodów 
Bliskiego Wschodu. Parlament 
syryjski w  specjalnej rezolucji 
stwierdza, że „proklamuje... 
sprawę i w ysiłki Egiptu jako  
własną sprawę i własny wysi­
łe k “. Odgłosy z innych państw 
arabskich są analogiczne. W arto  
wspomnieć, że pod naciskiem : 
mas ludowych Liga Arabska 
przedłożyła niedawno oficjalnie 
do rozpatrzenia Rady Bezpie- | 
czeństwa sprawę M aroka i ko­
lonialnych rządów imperialistów  
francuskich w tym kraju.

„Kryzys egipski“ — jak na­
zyw a tę sprawę prasa zachód-

noście się z Egiptu. Żadnych ro­
kowań z imperialistami.“

W ydarzenia w  Egipcie, to no­
wy dowód, że w alka narodów 
przeciw imperialistom rośnie —  
i to w coraz większym stopniu 
— również i w  tych krajach, któ­
re uważali oni w dziele przygo­
towań wojennych za swe „żela­
zne“ filary . Pęka system agre­
sji właśnie w tych punktach, 
które kierownicy obozu im pe­
rialistycznego w ybrali na bazy 
i źródła zaopatrzenia dla swej 
machiny wojennej.

Jedna z gazet angielskich pi­
sze, że imperialiści „nie mogą 
sypiać po nocach“. Nic dziwne­
go. sny są bardzo przykre a 
rzeczywistość —  jeszcze gor­
sza. B. z.

Kryzys gospodarki francuskiej 
wskutek wyścigu zbrojeń

(f) P A R Y Ż  (PAP). R eakcy jny 
dz ienn ik  „Ce M a tin “  og łos ił da­
ne statystyczne, z k tó rych  w y­
n ik a , że p rodukc ja  przem ysło­
w a w e F ra n c ji w  miesiącu 
s ie rpn iu  skurczy ła  się w po­
ró w n a n iu  z lipcem  o 12 p ro ­
cent. W yw o ła ło  to dalszy wzrost 
bezrobocia.

Cena k ilog ram a Chleba, k tó ra  
w yn o s iła  w  1947 r. 10,5 franka , 
podn iosła  się obecnie do 50 
fra n k ó w , t j.  n iem al p ięc io k ro t­
n ie. Cena cu k ru  wzrosła trz y ­
k ro tn ie , p rzy  czym  zapow ie-

25dziano, ju ż  dalszą zw yżkę o 
procen*t ceny tego a rty k u łu .

Cena prądu e lektrycznego i 
opału podniosła się w  ciągu 
ub ieg łych 2 la t  o 50 ‘ procent 
Przed tygodniem  podrożał o 38 
procent papier. Spowodowało 
to wzrost cen książek, zeszytów 
szkolnych i gazet. Prasa zapo­
w iada zwyżką cen nawozów 
sztucznych o 20 procent, co po­
c iągnie za. sobą dalszy wzrost 
cen zboża. Podrożeć m ają ró w ­
nież m leko i  o le je  roś linne.

Nowy reakcyjny rząd Izraela 
w starym składzie

(T) T E L  A V IV  (PAP). P rzy ­
w ódca p a r ti i p raw icow o-soc ja - 
lis tyczn e i (M apai) Ben G urion  
p rze ds taw ił pa rlam en tow i nowy 
rząd, w  skład którego weszło 
9 p rzedstaw ic ie li M apa i i 4 z ra ­
m ie n ia  ortodoksów.

Tekę prem iera i m in is tra  
ob rony  o trzym a ł Ben G unon 

P rzem aw ia jąc w  parlam encie, 
p rzedstaw ic ie l p a r ti i kom u n i­
stycznej M iku n is  wskazał, że 
now a koa lic ja  rządową jest tą 
samą koa lic ja , k tó ra  doprow a-

dziła  k ra j do po litycznego i  eko­
nomicznego bankructw a.

P a rtia  kom unistyczna — 
s tw ie rd z ił M ik u n is  — gotowa 
iest poprzeć jedyn ie  ta k i rząd, 
k tó ry  prow adzić będzie p o lityką  
pokoju, n iezawisłości narodow ej 
i dem okrac ji, k tó ry  b ron ić  bę­
dzie in teresów  mas p ra cu ją ­
cych.

Za udzie len iem  vo tu m  zaufa­
nia  nowem u rządow i padło 56 
głosów, a p rzec iw ko  rządow i 
głosowało 40 posłów.

Intrygi agentów brytyjskich w Iranie 
przeciw Mossadekowi

ff) P R A G A  (PAP). — Dzien­
n ik  „R ude P ravo“  donosi, iż  na 
dw orze szacha 'w  Ira n ie  prow a­
dzona jes t zaku lisow a w a lka  
p rzec iw ko  rządow i Mossadeka 
K o ła  zgrupowań«* w okó ł dw oru 
dążą do obatema rządu Mossa­
deka i wprowadź«» ¡ a na jego 
m ie jsce człow ieka, k tó ry  by łby  ¡ 
pow o lny żądaniom  A r,g lo -Ira ń - 
skiego T ow arzystw a Naftowego. 
P rzec iw n icy  Mossadeka pragną, 
aby w  Ira n ie  u tw orzono „m ię -

dzynarodow e stowarzyszenie 
na ftow e“  z udzia łem  ka p ita łu  
A n g lii i USA. lecz rea lizac ja  
tego planu „ je s t n iem ożliw a, 
dopóki sp raw u je  w ładzę rząd 
Mossadeka“ .

W  zw iązku z ty m  księżniczka 
A szra f P ah lew i i  n iek tó rzy  de­
pu tow an i do M edżlisu w sze lk i­
m i sposobami dążą do postaw ie­
nia  na czele rządu agenta b ry ­
ty jsk iego  — Seid Zei ed Dina.

wśród w szystk ich  w a rs tw  lu d ­
ności. M ó w ili o n im  wszędzie 
n ie  ty lk o  zw o lenn icy jedności 
N iem iec, lecz .m usie li rów nież 
poświęcić m u g łów ną uwagę je j 
na j  zaciekle js i p rzec iw n icy  i
w rogow ie  narodu niem ieckiego.

M ówca zacytow ał liczne za - 
chodnio -  n iem ieck ie  dz ienn ik i 
m ieszczańskie, k tó re  s tw ie rdz iły , 
że n ie  w o lno  lekceważyć apelu 
Izby  Ludow e j w  spraw ie p rzy ­
w rócen ia jedności N iem iec,

M iłu jące  pokój narody  
poparły apel Izby  Ludow ej

Następnie p re m ie r G ro tew oh l 
podkreś lił, że apel Izby  L u do ­
w e j w y w o ła ł rów n ież  n iezw yk le  
silne echo w  prasie m iędzyna­
rodow ej. P oparły  go, ja k o  in i - 
c ja tyw ę  o znaczeniu po litycz ­
nym  na m ia rę  św iatow ą, wszy­
s tk ie  m iłu ją ce  pokój narody 
św iata a przede w szys tk im  na­
rody Z w ią zku  Radzieckiego, 
Chin i k ra jó w  dem okrac ji ludo­
wej. M ówca p rzypom n ia ł m. in. 
oświadczenie przewodniczącego 
Radzieckie j K o m is ji K o n tro ln e j 
w  Niemczech — gen. Czu jkow a, 
że Zw iązek Radziecki popierać 
będzie stanowczo w szelk ie w y  -  
s iłk i w  k ie ru n k u  zjednoczenia 
N iem iec, oparte na uchw ałach 
kon fe ren c ji poczdam skiej.

N aw et w roga NR D prasa za -
graniczna zmuszona jes t często­
kroć  przyznać, że Izba Ludo  - 
wa rep rezentu je  sprawę jedno - 
ści narodu niem ieckiego, pod - 
czas gdy Adenauer przem aw ia i 
działa z ram ien ia  im p e ria lis ty  - 
cznej za g ran icy ., Np. dz ienn ik 
pa rysk i „M on de " pisze: „A m e ­
ry k a  chce na tychm iastow e j re - 
m ilita ry z a c ji N iem iec ale w ię ­
kszość ludności n iem ieck ie j za j­
m u je  absolutn ie  w rog ie  stano­
w isko  wobec te j pe rspek tyw y“ .

N aw o łu jem y znów do porozu­
m ienia — ośw iadczył p rem ie r 
G rotewohl.

D opóki is tn ie je  jeszcze m oż li­
wość w ypow iedzen ia  się — le ­
p ie j pe rtrak tow ać, n iż  pogłębiać 
przepaść. P ow inn iśm y wszyscy 
om ówić n a jp ie rw  te zagadnie- | 
nia, k tó re  nas łączą. Nasze ha­
sło b rzm i: poprzez rozm ow y o- j 
gólnoniem ieckie  do w yb o ró w  za 
jednością i  pokojem .

W ysuw a jąc naszą propozycję 
w  spraw ie narady ogólnonie­
m ieck ie j, nie s taw ia liśm y żad­
nych żądań an i w a iu n k ó w . Je­
steśmy głęboko przekonani, że 
te nasze poglądy ha rm on izu ją  
w  pe łn i z poglądam i i życzenia­
m i ogrom nej w iększości naszego 
narodu.

Zjednoczenie Niem iec
jest zadaniem samych 

Niem ców
P rem ie r G ro tew oh l p rzec iw ­

s ta w ił się da le j tezom w yp o­
w iadanym  w  Bonn, ja kob y  
przyw rócen ie  jedności N iem iec 
by ło  spraw ą samych m ocarstw  
okupacy jnych . Z jednoczenie 
N iem iec i  przyspieszenie za­
w arc ia  tra k ta tu  pokojowego — 
s tw ie rd z ił — jest zadaniem  sa­
m ych N iem ców. W  ty m  celu po­
trzebna je s t narada ogólnoń ie - 
m iecka.

—  J a k k o lw ie k  zaproponowa­
liśm y  w y ra źn y  porządek dzien­
ny  ta k ie j na rady —  m ó w ił da­
le j p re m ie r G ro tew o h l —  B u n ­
destag og ran iczy ł się do przed­
staw ien ia  swego stanow iska 
wobec sp ra w y w yb o ró w  ogól- 
noniem ieckich. Rzecz jasna, że 
try b  przeprowadzenia tych w y ­
bo rów  nie  może być d yk to w a ­
ny  przez rząd w  Bonn albo 
przez Bundestag, lecz m usi być 
usta lony swobodnie, drogą 
wzajem nego porozum ienia. Je­
steśmy go tow i p row adzić roz­
m ow y we w szystk ich  absolutn ie 
sprawach. Większość propozy­
c ji Bundestagu w  kw e s tii w a ­
ru n k ó w  przeprowadzenia w y ­
bo rów  ogólnon iem ieckich na­
da je się do p rzy jęc ia , ale poza 
tym  są inne jeszcze zagadnie­
nia, k tó re  należy om ów ić na 
zebran iu p rzeds taw ic ie li N ie­
m iec w schodnich i zachodnich, 
ażeby zapewnić w yb o ry  dem o­
kra tyczne  w  ca łych Niemczech. 
D o tyczy to zwłaszcza spraw y 
k o n tro ii m iędzynarodow ej nad 
w yboram i. Uważam y, że celo­
we będzie przedyskutow anie 
tych ważnych zagadnień na 
naradzie ogólnon iem ieckie j.

N ie  ma żadnych rozsądnych
pow odów  do odrzucania p ropo­
z y c ji w  spraw ie  na rady ogól­
non iem ieck ie j. Może to czynić 
ty lk o  ta k i cz łow iek ja k  A de­
nauer, k tó ry  odm aw ia rozm ów 
z N iem cam i o Niemczech, ale 
spotyka się jednocześnie z ob­
cym i panam i ja k  M ac Cloy, 
F rancois Poncet i  K irk p a tr ic k , 
ażeby frym arczyć  m łodzieżą 
n iem iecką ja ko  m ięsem a rm a t­
n im , przeznaczonym  na trzecią 
w o jnę  św iatow ą. Ci obcy pano­
w ie  są dla Adenauera b liżs i n iż i 
m ilio n y  N iem ców  ze wschodu, i

P rem ie r G ro tew o h l s tw ie rdza | 
następnie, że Bundestag po m i- j 
ną ł w  ogóle spraw ę rych łego j 
zaw arcia tra k ta tu  pokojowego, 
poruszoną w  apelu Izby  L u d o ­
w e j. Tymczasem każdy rozum ie
— p o d k re ś lił p re m ie r G ro tew oh l
—  że przyspieszenie zaw arcia  
tra k ta tu  pokojow ego jest zagad­
n ien iem  rozstrzyga jącym  o d a l­
szych losach N iem iec i że bez 
u regu low an ia  te j sp raw y nie 
można zapew nić trw a łeg o  poko­
ju  w  Europie. Toteż sprawa 
ta  obchodzi m iłu ją ce  pokó j na­
rody w szystk ich  k ra jó w  euro­
pe jsk ich . N aród n iem ieck i ma 
p raw o  żądać od Bundestagu 
sprecyzowania swego poglądu 
na to  zagadnienie.

Zgubne knowania
rządu Adenauera

M ówca przechodzi do spraw y 
toczących się obecnie m iędzy 
A denauerem  a trzem a W ysok i­
m i K om isarzam i m ocarstw  za­
chodnich ta jn y c h  rozm ów  w  
spraw ie w ykonan ia  uchw a ł w a­
szyngtońskich. Rząd N R D pro­
ponu je  Izb ie  L u do w e j, aby za­
pro testow a ła  stanowczo prze­
c iw ko  tym  zgubnym  know an iom  
rządu Adenauera. Rząd propo- 
in u je  zaapelowanie do Bundes­
tagu, ażeby przez powzięcie 
O dpowiedniej uchw a ły  prze­
szkodził an tyna rodow ym  pe r­
tra k ta c jo m  rządu Adenauera. 
Izba Ludow a w inna  ponadto za­
apelować do całego narodu n ie ­
m ieckiego, do wszystk ich n ie ­
m ieckich  p a r t i i dem okra tycz­
nych i o rgan izac ji, ażeby zażą­
da ły  od Bundestagu na tychm ia ­
stowego w strzym an ia  rozm ów 
Adenauera z W ysok im i K om isa­
rzam i m ocarstw  zachodnich, 
m ających na celu w ciągn ięc ie  
N iem iec zachodnich do a tla n ty ­
ckiego pak tu  wojennego oraz 
ich u d z ia ł, w  tzw . „a rm ii eu ro ­
pe jsk ie j“ .

Naród chce pokojow ego z je ­
dnoczenia N iem iec na podstaw ie 
dem okra tyczne j, zapewnienia 
trw a łego  poko ju  i m ożliwości 
budow n ic tw a pokojowego. Im  
d łuże j im p e ria liśc i anglo-am e- 
rykańscy oraz ich agenci w 
Niemczech us iłu ją  t łu m ić  prze­
mocą te zupełnie na tu ra lne

i  upragn ione dążenia narodu
niem ieckiego. ty m  bardzie j 
narasta opór w  szerokich 
masach ludności, z ty m  w ię ­
kszą energią konso lidu ją  się 
potężne s iły  dem okra tyczne na­
rodu n iem ieckiego, k tó re  położą 
kr es pon iżan iu  i  ciem iężeniu 
N iem iec zachodnich przez im pe­
ria lis tó w .

Jedno lite , niezależne, demo­
kra tyczne  i  pokój m iłu jące  
N iem cy mogą nawiązać p rzy ­
jazne stosunki ze w szystk im i 
państw am i, k tó re  będą gotowe 
współpracować z ta k im i N iem ­
cam i na podstaw ie rów no­
up raw n ie n ia  i  poszanowania 
w za jem nych in teresów , a prze­
de w szystk im  z m ocarstw am i, 
k tó re  podpisały uk ład  poczdam­
ski. ja k  rów nież z C h inam i i 
ze w szys tk im i państw am i są­
siedn im i. G dy ca ły naród n ie ­
m ieck i zam anifestu je  zdecydo­
waną wolę w kroczen ia na d ro ­
gę pokojowego, dem okra tycz­
nego rozw o ju  N iem iec — za­
bezpieczy to m u trw a łe  za­
u fan ie  innych  narodów  Europy 
i  s tw orzy przesłanki do poko­
jowego ro z k w itu  N iem iec. Za­
w arc ie  tra k ta tu  pokojowego z 
N iem cam i i w yco fan ie  w o jsk  
okupacy jnych  da naszej o jczy­
źnie praw o i m ożliwość p row a­
dzenia sam odzielnej p o lity k i za­
gran iczne j i  w ew nę trzne j i  u - 
w o ln i ostatecznie nasz naród 
od s trasz liw e j groźby nowej 
w o jny .

Rząd N R D po g ru n to w n ym  i 
trzeźw ym  rozważeniu sprawy, 
uważa za rzecz konieczną złoże­
n ie  w  Izb ie  Ludo w e j wn iosku, 
ażeby zw róc iła  się do Bundes­
tagu i zażądała w yraźne j i do­
k ła dn e j odpow iedzi na następu­
jące pytan ia :

A ) Czy Bundestag zgadza się 
na rych łe  zwołan ie narady ogól­
non iem ieckie j przedstaw ic ie li 
Zachodu i W schodu N iem iec dla 
om ów ienia żyw o tnych  zagad­
nień n a ró iu  niem ieckiego?

B) Czy Bundestag zgadza się, 
ażeby na te j naradzić om ów io­
no dw ie  spraw y, a m ianow ic ie  
sprawę przeprowadzenia w o l­
nych w yb o ró w  ogólnoniem iec­
k ich  do Zgrom adzenia Narodo­
wego, w  celu stworzenia jedno­
litych , dem okra tycznych i po­
kó j m iłu ją cych  Niem iec, oraz 
sprawę przyśpieszenia zawarcia 
tra k ta tu  pokojowego z N iem ca­
mi?

Po d ysku s ji Izba Ludow a u - 
chw a liła  jednom yśln ie  w spólny 
w n iosek w szystk ich  fra k c ji,  a - 
p robu jący dek la rac ję  rządową 
oraz wniosek fra k c ji CDU. uza­
sadniony przez m in is tra  spraw 
zagranicznych D ertingera, a 
w zyw a jący do na tychm iastow e­
go p rzerw an ia  rozm ów m iędzy 
Adenauerem  a W ysok im i K o ­
m isarzam i m ocarstw  zachod­
nich.

Ma wzór oprawców Himmlera greccy monarcho- 
faszyści bestialsko zamordowali 5.000 więźniów

(f) S O F IA  (PAP). Jak  dono­
szą z A ten , przed tam te jszym  
sądem w o jskow ym  od by ł się 
osta tn io  proces p rzec iw ko  42 
w ięźniom  obozu k o n ce n tra cy j­
nego n r  w ysp ie M akronisos, 
oskarżonym  o „zorgan izow an ie “  
bu n tu  w ięźniów , k tó ry  s ta ł się 
pre tekstem  do rozstrze lan ia
5.000 uw ięzionych.

W  toku przewodu sądowego 
ca łkow ic ie  w y ja ś n iło  się, że roz­
s trze lan ie  5.000 w ięźn iów  by ło  
zawczasu przygotow ane przez 
w ładze ateńskie. W ięźn iow ie  
zosta li w yp row adzen i na plac 
ja ko b y  dla  wzięcia udzia łu  w  
uroczystości re lig ijn e j, a na­
stępnie zosta li otoczeni przez 
żo łn ie rzy, k tó rzy  o tw o rz y li do 
n ich ogień z au tom atów  i  k a ra - 
binćftw m aszynowych.

Zeznania św iadkó w  w ykaza ­
ły , że oskarżenie okazało się 
ca łkow ic ie  bezpodstawne. Sąd 
po d ją ł w ięc próbę p rzeprow a­
dzenia spraw y w  ten sposób, 
aby w yn ika ło , że rozstrze lan ie
5.000 w ięźn iów  dokonane zosta­
ło  ja ko b y  z w in y  żo łn ie rzy  i 
o fice rów .

T a k im  obro tem  rzeczy zanie­
p o k o ili się św iadkow ie , k tó rzy  
uczestn iczyli w  masakrze. D o­
wódca garnizonu w  mieście 
L a w rio n a  — P apag iorg iu  o- 
św iadczył wręcz, że nie by ło

żadnego bun tu  i oskarżeni nie 
z łam a li żadnego rozkazu.

O tym , że rozstrze lan ie  5.000 
w ięźn iów  by ło  zawczasu p rzy ­
gotowane św iadczy rów nież 
fak t, że na 15 dn i pr?ed m a­
sakrą ew akuowane zostały z 
M akronisos żony wszystk ich 
oficerów .

M im o  że w  toku  przewodu są­
dowego w  pe łn i udow odniono 
bezpodstawność a k tu  oskarże­
nia, sąd skazał 13-tu p a trio tó w  
na ka rę  w ięz ien ia  od 6 do 15 
la t.

A pel deputowanego 
greckiego, więzionego 

przez monarchofaszystów
(f) S O F IA  (PAP). Jak  donosi

prasa grecka, depu tow any do 
pa rlam en tu  greckiego M anolis  
Glesos rozpoczął g łodów kę na 
znak protestu p rzeciw ko bez­
praw nem u p rze trzym yw an iu  go 
w  w ięz ien iu . Glesos na ba w ił się 
w  w ięz ien iu  g ru ź licy  płuc.

O sta tn io  wystosow ał on do 
Józefa S ta lina , Mao Tse-tunga, 
T rum ana. A ttlee , A u rio la . Rady 
Z w iązku  i  Rady Narodowości 
Rady N ajw yższe j ZSRR, p a r la ­
m entów  k ra jó w  de m okra c ji lu ­
dow ej, pa rlam entów  USA, A n ­
g lii,  F ra n c ji, W łoch i In d ii,  i  do 
sek re ta ria tu  O NZ apel, w  k tó ­
ry m  prosi o pomoc w  p rzy ­
w rócen iu  poszanowania zasad 
ko n s ty tu cy jn ych  i  de m okra ty ­
cznych w  G rec ji.

Górnicy Belgii przeciw polityce 
nędzy i wojny

(f) B R U K S E L A  (PAP). —  
D zienn ik „D rapeau Rouge" opu­
b lik o w a ł a r ty k u ł sekretarza ge­
neralnego B e lg ijsk ie j P a r t ii K o ­
m un istyczne j — Edgara L a l-  
manda. Podczas w yb o ró w  dele­
gatów  zw iązkow ych w  ko p a l­
niach — pisze La lm and — z jed­
noczony zw iązek zawodowy 
gó rn ików  osiągnął poważny

sukces, podczas gd_ inne  orga­
nizacje zw iązkowe, będące do­
meną w p ływ ó w  p a r ti i re a k c y j­
nych, poniosły porażki. O dda­
jąc swe głosy na kandyda tów  
zjednoczonego zw iązku, g ó rn i­
cy ośw iadczyli, że m ają dość 
p o lity k i nędzy i w o jn y  i że po­
s tanow ili zdecydowanie walczyć
0 zm ianę p o lity k i w ew nę trzne j
1 zagranicznej.

Delegacja polska 
u C z u  Te lia

(f) P E K IN  (PAP). — Zastęp­
ca przewodniczącego C e n tra l­
nego Rządu Ludowego C h iń ­
sk ie j R e pu b lik i Ludo w e j Czu 
Teh p rz y ją ł delegację polską, 
k tó ra  bra ła  udzia ł w  uroczysto­
ściach z okaz ji I I  roczn icy p ro­
k lam ow ania  C h ińsk ie j R e pu b li­
k i Ludow ej.

Delegacja wręczyła podarun­
k i o d ’prezydenta Bolesława B ie­
ru ta  dla przewodniczącego Mao 
Tse-tunga.

Demonstracje 
antybryUijsliie w Iraku

(d) M O S K W A  (PAP). Jak  po­
da je teherański dz ienn ik  „ I r a n “ , 
iracka  m łodzież patrio tyczna 
codziennie urządza dem onstra­
cje  oraz rozpowszechnia u lo tk i, 
sk ie row ane p rzec iw ko  pobytow i 
w  Ira k u  b ry ty js k ic h  spec ja li­
stów, , ew akuow anych z Abada- 
nu. M im o  ostrych rep res ji p o li­
cy jn ych , dem onstrację  te p rzy ­
b ie ra ją  na sile. O byw ate le  b ry ­
ty jscy  mogą pokazać się na u l i ­
cach m iast ira c k ic h  ty lk o  pod 
ochroną p o lic ji.

Lud japoński nie chce dyktatu
W all Street

Jest rzeczą oczyw istą, że pod- i 
p isany n iedaw no tra k ta t „p o - j 
k o jo w y “  oraz uk ład  w o jskow y, j 
za w a rty  m iędzy rządem USA i 
Joszida — to po prostu przed lu- j 
żenie am e rykańsk ie j okupac ji ■ 
Jap on ii, p rzekreślen ie  niezależ- ; 
ności Jap on ii i je j ca łkow ite  i 
podporządkow an ie  am e rykań - j 
Ekiej po lityce  w o jenne j.

Z. Słnmliowski

konsekw entną w a l-c iw ko  n im  
kę.

K om un is tyczne  i  inne  postę­
powe d z ien n ik i i  czasopisma 
zostały zam knięte. P rzyw ódców  
kom un is tycznych  uw ięziono. 
W ie le  lo k a li p a rty jn y c h  op ie­
czętowała po lic ja .

Jak  szerokim  poparciem  cie­
szy się dzia ła lność Rady, ja k  
szerokie masy społeczeństwa ja ­
pońskiego ona reprezentu je , 
św iadczy fa k t, że do kon fe ren ­
c ji w  San Francisco, zebrano 
ponad 5 m ilio n ó w  podpisów  w  

Podpis Joszidy pod ty m i a k ta - i na rodow ym  p leb iscycie  za 
m i sprzedaży k ra ju  am e rykań - J wszechstronnym  tra k ta te m  po- 
sk im  Im peria lis tom  w y w o ła ł fa - i ko jow ym .
lę  oburzenia w  Japon ii. Poza | Ta wysoka liczba nabiera 
m a łą  garstką  w ie lk ic h  f in a n s i- : jeszcze większego znaczenia, je ­
st ów  i m ilita ry s tó w  — powszę- | ¿eli weźmie się pod uwagę 
cbny  jes t w  narodzie japońsk im  | okoliczności, w  ja k ic h  p leb iscyt 
op ó r p rzec iw  d y k ta to w i W a ll > j est  przeprowadzany. A m e ry - 
Street. ; kańscy okupanc i i  ich to k ijs c y

| lo ka je  zdają sobie sprawę z n ie - j j a s k i e j  're a k c ji' n ie  m ógł za- 
| popu larności d y k ta tó w  am e ry- j straszyć tvch> k tó rz y  w idzą , że 
| kańskich , narzucanych narodo- ! A m eryka n ie  u s iłu ją  wciągnąć 
i w * japońskiem u. N ie chcąc do- j ap 0nję w  now ą wojnę.

O pór p rzec iw  separa tystycz- j puscic do w yrażen ia się p ra w - 
Uvm  uk ładom  is tn ię je  w  Japo- i dz iw e j w o li narodu, stosują 
n i i  od c h w ili, gdy am erykańscy ! b ru ta ln y  te rro r, w  oparc iu  o j 
podżegacze w o jen n i, łam iąc I an tydem okra tyczne zarządzenia 
m iędzynarodow e postanowienia, j wydane w  »kresie, gdy faszyści j 
rozpoczęli przygotow anie  p ro - | japońscy wespół z H itle re m  i j 
je k tu  tra k ta tu  „poko jow ego“  M usso lin im  o rgan izow ali podbój |
Ruch ten p rzyb ra ł zorganizow a- św iata. A u to rzy  tych zarządzeń 
ne  fo rm y . Z in ic ja ty w y *  K P J | nadal za jm u ją  zresztą k ie ro w n i-  
pow sta ła  japońska Rada Ruchu i cze stanow iska w  „a m e ryka ń - 
P a trio tycznego na rzecz wszech- j sk im  rządzie“  w  Tokio, 
stronnego tra k ta tu  pokojowego. 1 G łów ne uderzenie am e rykan -

praw nego tra k ta tu  m a ją  być 
okupowane przez U S A  — w y ­
w ie s ili po podp isan iu „ t ra k ta tu “ 
am erykańskiego żałobne fla g i

Szeroki ruch oporu rozw iną ł 
się w  k las ie  robotn icze j. Prze- 

skich oku pa n tów  1 ja po ńsk ie j i cj w  tra k ta to w i w ypow iedz ia ło  
re a k c ji zwrócone jest p rzeciw  zw iązków  branżowych,
aw angardzie tego ruchu  na rodo- . J5 :
wego -  p a r ti i kom un is tyczne j, j obe jm ujących m ilio n y  człon-
k tó ra  nieugięcie dem askuje kow -
zbrodnicze p lan y  am erykańskie  j Nacisk k la sy  robo tn icze j jest 
wobec Japon ii i p row adzi p rze - j t w i e l k i ,  że naw et p ra w ico -

d y re k to r B anku F inansowania 
O dbudowy, Kudo, k tó ry  oświad 
czył, że „roz lokow an ie  w o jsk 
am erykańskich  w  Japon ii na 
nieokreślony czas może w y w o ­
łać w  przyszłości poważne p ro ­
b lem y i  n iepoko je“

Te nastro je  zna lazły odbicie 
w  stanow isku licznych bu rżua ­
zy jnych  po litykó w . N aw et p rzy ­
wódca jedne j z na js iln ie jszych 
f ra k c ji bu rżuazy jnych  w  p a rla ­
mencie — m usia ł oświadczyć, 
że nie aprobu je  ani tra k ta tu , 
ani „u k ła d u  o bezpieczeństw ie“ .

Naród walczy
Z n a s tro jó w  tych zdają sobie 

sprawę rów n ież p o litycy  zw ią -

Flagi żałobne na

Jednak te rro r  am erykańsko-

W alka  narodu 
i  terro r reakcji

I  dlatego ód ko n fe re n c ji w  
San Francisco w a lka  narodu 
japońskiego nie  ustała. lecz 
przeciw n ie , wzm ogła się. Jej 
p ie rw szym  wyrazem  b y ły  liczne 
podziękow ania, k tó re  ludność 
Japon ii w ysła ła  na ręce delega­
c ji ZSRR, bron iące j w  San 
Francisco praw a Japon ii do n ie ­
podległości. M ieszkańcy wysp

we k ie ro w n ic tw o  zw iązków  za­
wodow ych i  ja po ńsk ie j p a r ti i 
socja listycznej, w  obaw ie przed 
postawa cz łonków  — zmuszo­
ne b y io  pub liczn ie  potępić tra k ­
ta t i tzw . „u k ła d  z U SA o bez- j ¿an; 7 j oszjd ą. T o k ijs k i kores- 
pieczeństw ie“ , nak łada jący  na : pondent dz ienn ika  „N e w  Y ork  

! Japonię am erykańskie  ka jdany. T im es“  doniósł niedawno, że w
R iu - K in  1 _  , , . , , , 1 Japon ii „n ie k tó re  koła po litycz -K iu  IV1U , k ie ro w n ic tw e m  k lasy  ro - , ng w y ra ia ją  zdanie iż uk lad

botn icze i rozszerza się n a ro d o - , a| . stanom  Zjednoczo- 
w y  fro n t oporu Coraz lczn ie j | u trzym yw a ć  swoje s iły
włącza się don in te ligenc ja  1 w
twórcza, przede w szystk im  — 
naukowcy. W yrazem  tego by ła  
pe tyc ja  działaczy na uk i i sztu­
k i oraz p rzeds taw ic ie li ducho-

Zawarcie umowy 
o współpracy kulturalnej 
między Chinami a MRD

(d) P E K IN  (PAP). W  dń iu  9 
bm. podpisana została w  P e k i­
nie um owa o w spółpracy k u l­
tu ra ln e j pom iędzy Chińska Re­
pu b liką  Ludow ą a N iem iecka 
R epub lika  Dem okratyczną. Ro­
kow an ia  w  spraw ie podpisania 
um ow y odbyw a ły  się w  atm o­
sferze p rzy jaźn i i  wzajemnego 
zrozum ienia.

Największy zeqar 
na świecie -  w Moskwie

(f) M O S K W A  (PAP). — Na 
szczycie w ieżowca U n iw e rsy te ­
tu  M oskiewskiego przystąp iono 
do m ontażu na jw iększego na 
św iecie zegara. Na tarczy w a ­
żącej 5 ton o średnicy około 
9 m poruszać się będą w ska ­
zów ki długości 4 m.

Pismo Kim Ir-sena i Peng Teh-htiei’a  
do Ridgway’a w sprawie 

wznowienia rokowań
(d) P E K IN  (PAP). Agencja 

Nowych Chin donosi z P hen ła­
nu. że generałow ie K im  Ir-sen 
i Peng Teh-hue i wystosowali 
odpowiedź do generała R id- 
gw ay a na jego pismo z dnia 
8 października.

U s iłu je  Pan — czytam y w  od­
pow iedzi — zrzucić odpow ie­
dzialność za przedłużan ie się 
rokow ań w  spraw ie roze jm u na 
naszą stronę. Jest to ca łkow ic ie  
pozbawione podstaw W po­
przednich odpowiedziach p rzy­
toczyliśm y liczne fa k ty  i p rzy ­
czyny. świadczące, że odpow ie­
dzialność za przedłużanie roko­
wań ca łkow ic ie  spada na waszą 
stronę, k tó ra  w  żaden sposób 
nie może uch y lić  się od te j od­
pow iedzia lności

D aw n ie j strona wasza w y k o ­
rzystyw a ła  porozum ienie o neu­
tra lnośc i m iejsca rokow ań je­
dyn ie  w  tym  celu. aby nałożvć 
ograniczenia na nasza stronę, 
podczas gdy wasza strona roz­
m yś ln ie  naruszała to  porozu­
m ienie. a następnie zaprzecza­
ła tem u pod pretekstem , że nie 
posiada żadnych zobowiązań w 
gw aran tow an iu  neutra lności tej 
s tre fy  D latego w łaśnie zapro­
ponowaliśm y. aby obszar s tre fy  
ne u tra lne j został rozszerzony 
na M unsan, p rzy  czym obie

strony powinny być odpowie**
dzia lne za neutra lność tego re ­
jonu. Zaproponow aliśm y rów ­
nież przeniesienie rokow ań do 
Panmundżon. zaznaczając, ze 
obie strony pow inny być na 
ró w n i odpow iedzia lńe za bez­
pieczeństwo miejsca rokow ań.

Ponieważ w y ra z ił Pan zgodę 
aby rokow ania  od byw a ły  się 
w re jon ie  Panm undżon oraz by  
ob ie strony b y ły  odpow iedzia l­
ne za kon tro lę  tego re jonu, 
prze to sprawa rozszerzenia 
s tre fy  ne u tra lne j m iędzy K ae- 
songiem a M unsanem  może -bvć 
zadecydowana na naradzie de­
legacji obu stron A zatem obie 
delegacje pow inny  na tychm iast 
w znow ić rokow an ia  w Pan­
m undżon i pow inny  na p ie rw ­
szym posiedzeniu opracować 
zasady rozszerzenia s tre fy  neu­
tra ln e j i zapewnienia bezpie­
czeństwa m iejsca rokow ań o ra * 
stw orzyć odpow iedn i aparat dla 
rozw iązania konk re tnych  zagad­
nień z tym  związanych.

Nasi o fice row ie  łą czn iko w i 
o trzym a li in s tru k c ję  spo tkania 
się z pańsk im i o fice ram i łączn i­
ko w y m i dn ia  10 październ ika 
o godz. 10 dla przedysku tow a­
nia zagadnień w  spraw ie w zno­
w ien ia rokow ań pomiędzy de­
legac jam i obu stron.

Amerykańscy grabieżcy wywożą 
z Korei Południowej zapasy surowców

(f) P R A G A  (PAP). —  Kores­
pondent agencji Telepress do­
w iadu je  się z w ia rygodnych  
źródeł angie lskich w  H ongkon­
gu, że A m eryka n ie  w y w ie ź li z 
K o re i P o łudn iow e j wszystkie 
zapasy surowców i m e ta li k o lo ­
row ych  oraz ob ję li ca łkow itą  
kon tro lę  nad p rodukc ją  w o lfra ­
mu, ru d y  żelaznej, m olibdenu, 
n ik lu , g ra fitu  i węgla. T y lk o  za­
pasy w o lfram u , m olibdenu i  n i­
k lu , w yw iezione przez A m e ry ­
kanów  z Kore i, oceniane są na 
k ilkase t tysięcy do la rów . W y­

dzia ł zakupów  ósmej a rm ii a - 
m e ryka ńsk ie j w yw oz i rów n ież  
z K o re i sól. skóry, ty toń , ba­
wełnę, cuk ie r, trzc inę  i inne 
tow a ry . N iedaw no sztab R id - 
gw ay ‘a rozpoczął masową w y ­
wózkę z K o re i złom u m eta lo­
wego, k tó ry  sprzedawany joat 
japońsk im  producentom  bron i.

A m eryka n ie  wyw ożą rów nica 
zab y tk i k u ltu ry  koreańskie j. 
Bezcenne eksponaty z m uzeów 
w  Seulu i Taegu praw ie  całko­
w ic ie  zostały w yw iezione poza 
granice K ore i.

Strajki w zakładach zbrojeniowych 
0  w USA

(d) N O W Y  JO R K  (PAP). —
W osta tn im  okresie am erykań ­
ska prasa burżuazy jna  wyraża 
jaw ne  zaniepoko jen ie  z powo­
du narastan ia  fa li s tra jk o w e j w  
USA.

Czasopismo „Business W eek“  
donosi, że w fabryce należącej 
do „C a te rp illa r  T ra k to r  CO‘ w 
stanie I ll in o is  s tra jk u je  20 ty ­
sięcy robo tn ików . N iedaw no za- 
s tra jko w a ło  9 tysięcy pracow ­
n ików  tow arzystw a lotn iczego 
„Doug las' A ir c ra ft “  w K a lifo rn ii

J a k  d o n o s i  d z ie n n ik  „ N e w  
Y ork H era ld  T rib u n e “  od 19 
września trw a  s tra jk  ro b o tn i­
ków  w  zakładach budowy m o­
to rów  lo tn iczych tow arzystw a 
„P ra tt  and W ittn e y “  w  stanie 
C onnecticut oraz od 26 wrześ­
nia s tra jk u je  10 tysięcy ro b o tn i-

kó w  w  W oodbrłdge* w 
New Jersey.

D z ienn ik „D a ily  M ir ro r "  pod­
kreśla, że liczne s tra jk i w ybu­
ch ły  w  hutach m iedzianych, w  
zakładach m ontażu m otorów  do 
sam olotów odrzutow ych, w za­
kładach budow y ciężkich bom ­
bowców oraz w  labo ra to riach  
b ron i atom ow ej. Dzienn ik zm u­
szony jest przyznać, że powo­
dem s tra jk ó w  jest groźba za­
m rożenia płac, co zmusza ro­
bo tn ików  w  w a runkach  szaleją­
cej drożyzny do wysunięcia  e - 
nergicznych żądań popraw y wa­
ru n kó w  bytu . D zienn ik s tw ie r­
dza, że s tra jk i są ogłaszane 
w b rew  w o li p raw icow ych p rzy ­
wódców zw iązkow ych, k tó rz y  
w ys ługu ją  się m onopolistom , 
zm ierza jącym  do zw iększenia 
swych zysków  kosztem  mas 
pracujących.

Amerykańscy działacze posfępnwi 
w obronie bezprawnie aresztowanych 

przywódców KP USA
(a) N O W Y  JO R K  (PAP). O ko­

ło 150 w yb itn ych  am erykań­
skich działaczy postępowych 
zorganizowało „N adzw ycza jny 
K o m ite t O brony P raw  O byw a­
te lsk ich “ , k tóręgo g łów nym  za­
daniem  jest m ob ilizow an ie  a- 
m erykańsk ie j o p in ii publiczne j 
do obrony zagrożonych w o lno ­

ści obywatelskich. W  oświaćh- 
czeniu organizatorzy Komitetu  
podkreślają, że walczyć będą 
przede wszystkim w obronie 
ofiar ustawy Smitha oraz prze­
ciwko bezprawnemu aresztowa­
niu przywódców K P  Stanów  
Zjednoczonych.

Wiadomości  sportowe
Ekipa sportowców Armii Czechosłowackiej w stolicy

W  śro dę , 10 bm . w  g o d z in a ch  
p o p o łu d n io w y c h  p rz y b y ła  do  W a r­
sza w y e k ip a  s p o r to w c ó w  A r m i i  Cze­
c h o s ło w a c k ie j,  k tó r z y  z o k a z ji  ś w ię ­
ta  W o js k a  P o ls k ie g o  ro z e g ra ją  s p o t­
k a n ia  p iłk a rs k ie  i b o k s e rs k ie  z re ­
p re z e n ta c ja m i W o js k a  P o lsk ie g o .

W p ią tk o w y m  s p o tk a n iu  p rz e c iw ­
k o  re p re z e n ta c ji W o js k a  P o lsk ie g o  
p ię ś c ia rz e  A r m i i  C ze c h o s ło w a c k ie j 
w y s tą p ią  p rz y p u s z c z a ln ie  w  n astę ­
p u ją c y m  s k ła d z ie : (w  k o le jn o ś c i 
w ag ) M a jd lo c h , B ła ż e k , H u sa k , Z a ­
ch a ra . T v r d y ,  P ro fa n t,  K o u d e la , K o - 
p e c k y , K o u b a  a lb o  K ra jc e v ic ,  N e- 
tu k a  T re n e re m  je s t T e n g !e r.

W  s p o tk a n iu  p i łk a rs k im , k tó re  ro ­

z e g ra n e  zo s ta n ie  w n ie d z ie lę , p i ł ­
k a rz e  A r m i i  C z e c h o s ło w a c k ie j w y ­
s tą p ią  w  n a s tę p u ją c y m  z e s ta w ie n iu : 
w  b ra m c e  — B e n e d ik t ,  rez. — V o -  
k o u n , w  o b ro n ie  — J a n k o v ic , L a b o -  
d ic , w  p o m o c y  — P ro v a l i l ,  B a r to n *  
G a s p a r ik , a ta k  — B ra g a g n o ie , C i-  
p ry s , P a ż ic k y , K r a l,  Solę.

T re n e re m  p iłk a rz y  je s t V o k o u n *  
k ie ro w n ik ie m  te c h n ic z n y m  — H ra -  
dec.

E k ip ie  to w a rz y s z ą  s ę d z io w ie : p ie ­
k a rs k i — N e m c o w s k y , b o k s e rs k i — 
T a u ze l i le k a rz  F r ic .

K ie ro w n ik ie m  e k s p e d y c ji je s t  p łk *  
K u rz e L

12029 odznak SP0 zdobyło ZS Włókniarz
R ada G łó w n a  Z rze sze n ia  S p o rto w e ­

go W łó k n ia rz  w y s ła ła  depeszę do 
C R Z Z , z a w ia d a m ia ją c , że do d n ia  
6 bm . z rzeszen ie  w y k o n a ło  w y z n a ­
czo ny  p rzez  w ła d z e  s p o r to w y  l im i t  
z d o b y ty c h  o dzn a k  SPO  na ro k  1951 

Ł ą c z n ie  w s z y s tk ie  o k rę g i W łó k ­
n ia rz a  z d o b y ły  12 029 o d z n a k  SPO 
( l im i t  12.000). P ie rw s z e  m ie js c e  z a ją ł

o k rę g  g d a ń s k i — 502 o d z n a k i S F ©
(140 p roc . w y z n a c z o n e j n o rm y ) , d ru ­
g ie  m ie js c e  — Ł ó d ź  — 4.708 o d z n a k  
(134 p roc . n o rm y )  i  trz e c ie  O po le  — 
929 o d zn a k  (133 p ro c e n t l im itu ) .

N a js ła b ie j w y p a d ł o k rę g  poznań­
s k i, k tó r y  w y k o n a ł d o tych cza s  24 
p ro c e n t n o rm y .

Reprezentacja miasta Kalinin w finale puchara
Z S R R

W  M o s k w ie  na s ta d io n ie  D y n a m o  
w ob e c  80 tys . w id z ó w  ro z eg ra n e  zo­
s ta ło  p ó łf in a ło w e  s p o tk a n ie  p i łk a r ­
s k ie  o P u c h a r  ZSR R  m ię d z y  d ru ż y n ą  
G ó rn ik a  (S ta lin o ) , k tó ra  z a ję ła  w  
m is trz o s tw a c h  ZS R R  trz e c ie  m ie j ­
sce, a re w e la c y jn ą  d ru ż y n ą  ro z g ry ­
w e k  p u c h a ro w y c h  — re p re z e n ta c ją  
m ias ta  K a lin in .

M ecz po n ie z w y k le  e m o c jo n u ją ­

ce j i na w ysokim  poziom ie s to jące j
g rze  z a k o ń c z y ł się  z w y c ię s tw e m  
m ło d y c h  p iłk a rz y  m ia s ta  K a lin m  
1:0 ( 1 :0 ).

Po ty m  z w y c ię s tw ie  re p re z e n ta c ja  
m ias ta  K a lin in  z a k w a lif ik o w a ła  się 
do  f in a łu ,  w  k tó r y m  w a lc z y ć  bę ­
d z ie  o P u c h a r ZSR R  z d ru g im  f i ­
n a lis tą , m is trz e m  ZS R R  na ro k  19&1* 
d ru ż y n ą  C D S A .

Z IX szachowych mistrzostw Polski

dać rów n ież  i w  pewnych ko­
łach bu rżuazy jnych , zaniepoko­
jonych d ław ien iem  japońskiego 
przem ysłu  cyw ilnego  przez 

R iu -K iu , k tó re  na m ocy bez- 1 A m erykanów . N ie  u k ry w a ł tego

bro jne w  Japonii... nie zostanie 
zatw ie rdzony na na jb liższe j se­
s ji pa rlam en tu “ .

Bez względu jednak na to, 
ja k ie  ko le je  będzie _ przechodzić 
tra k ta t i „u k ła d  o bezpieczeń­
s tw ie “  w  rea kcy jn ym  p a rla ­
mencie, masy pracujące Japon ii 
pod wodzą p a r ti i kom u n i- 

N iezadowolenie z tra k ta tu  w i-  ; stycznej nadal walczyć będą

w ieństw a , domagająca się spra­
w ied liw ego. zapewniającego po­
kó j na D a lek im  Wschodzie, 
tra k ta tu  pokojowego z Japonią

przeciw  w sze lk im  planom  W all 
S treet, sprzecznym z interesem  
narodu japońskiego i zagraża­
jącym  po ko jo w i na D a lek im  
W schodzie i  p o ko jow i św iata.

„Sfrnszny Dwór“  
Moniuszki w Mińsku
(f) M O S K W A  (PAP). — B ia - 

ło ru sk i P aństw ow y T ea tr Ope­
ry  i B aletu w  M ińsku  przygo­
tow u je  w ystaw ien ie  opery M o­
n iuszki pt. „S traszny D w ó r“ . 
L ib re tto  opery prze łożył na ję ­
zyk b ia ło rusk i M aksym  Tank. 
Operę reżyseruje laureatka Na­
grody S ta lino w sk ie j —  L  
A leksandrow ska*

(K o re sp . w ł. )  —- W  ś ro d ę  d o g ry ­
w a n o  p rz e rw a n e  p a r t ie .

G a w lik o w s k i w y g ra ł z G a d a liń -  
s k im . P la te r  p rz e g ra ł z A r ła m o w -  
s k im  i  G a d a liń s k im . S z p a k o w s k i 
z re m is o w a ł z D z ie c io ło w s k im . Z a le ­
g łe  p a r t ie  L itm a n o w ic z  — W itk o w s k i 

I i Ł u c z y n o w ic z  — S za p ie l z o s ta ły  
i p rz e rw a n e  w  p o z y c ja c h  p ra w d o p o ­

d o b n ie  re m is o w y c h . P a r t ia  
— Ś liw a  zo s ta ła  p o n o w n ie  o d ło żo ­
na, w  ró w n e j p o z y c ji.  P ozosta łe  
p a r t ie  n ie  b y ły  d o g ry w a n e .

Po trz e c h  ru n d a c h  na cze le ta ­
b e li  tu r n ie jo w e j z n a jd u ją  s ie  A r ła -  
m o w s k i i  G a w lik o w s k i,  k tó r z y  m a ­
ją  p o  2 i  p ó ł p u n k ta .

<L-cz>

W  dn iu  7 p a źd z iern ika  1951 ro k u  zm a rł

tow. STANISŁAW Z IE L I Ń S K I
członek S D K P  1 L  w  1903—1918 a potem  członek K P P , od 1944 roku  

członek P P R  l P Z P R ,
W  zm a rły m  tra c im y  tow arzysza o fiarnego  1 oddanego spraw ie  

robo tn icze j
K O M IT E T  D Z IE L N IC O W Y  P Z P R  

P R A G A  C E N T R A L N A
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R ozpoczę to  ju ż  u k ła d a n ie  w ie lk ie g o  
ru ro c ią g u  P ilic a  —  Ł ó d ź

(T) Na teren ie  budow y w ie l­
k iego ruroc iągu wodnego, k tó ­
r y  połączy Łódź z P ilicą  i zao­
pa trzy  m iasto w  czystą, zdrową 
wodę — trw a ją  in tensyw ne 
prace.

W  tym  samym czasie, gdy 
nad brzegam i P ilic y  naukow cy 
i in żyn ie row ie  prowadzą bada­
n ia  źródeł wody, od strony 
Łodz i ruszyła potężna koparka 
taśm owa, k tó ra  w yko n u je  p ra ­
cę 120 ludz i. K op ie  ona w ie lo ­
m e trow e j głębokości row y. w

k tó ry c h  b rygady m ontażowe W. 
G a łk i, S t Ó łeksiew icza i B. 
Rojewskiego rozpoczęły ju ż  u- 
k ładan ie  i m ontaż p ierwszych 
członów rurociągu.

W zdłuż trasy, po k tó re j prze­
biegać będzie lin ia  rurociągu, 
czern ią się w ie lk ie  ru ry  w y ­
produkow ane przez po lskich 
robo tn ików .

Z zapałem 1 energią p racu ją  
rów nież budow niczow ie koń ­

cowego odcinka ru roc iągu  —
olbrzym iego zb io rn ika  wody 
czystej w  Łodzi. Z b io rn ik  ten 
zna jdu je  się w  końcow ym  sta­
d ium  prac. Jego dw ie  o lb rz y ­
m ie  kom o ry  są ju ż  gotowe w  
95 procentach. B rygady m u ra ­
rzy uk ład a ją  obecnie ostatn ie 
fragm e n ty  posadzki. Za k ilk a  
tygodn i zb io rn ik  będzie goto­
wy. W zniesiono go w  reko rdo ­
w ym  czasie — w  ciągu roku : 
iden tyczny zb io rn ik  przed w o j­
ną budowano przeszło 3 lata.

Zeznania oskarżonych w procesie 
organizad! dywersyjno-szpieguuskiej 

„Inspektorat zamojski“
(f) W  dalszym ciągu pierwszego dnia procesu przywódców  

dywersyjno-szpiegowskiuj bandy „Inspektorat zamojski“, 
której sztab m iał siedzibę w klasztorze OO Bernardynów  
w  Radecznicy —  Wojskowy Sąd Rejonowy w  Lublin ie prze­
słuchał oskarżonych: W ładysława Skowerę, A lfreda Tora, 
Kazim ierza Kaletę, Mariana Woźniackiego, Józefa Włoszczu- 
ka, Stanisława Biziora i brata zakonnego P iotra Serwacego 
Golbę.

O skarżony Skowera —  b y ły  
g rana tow y po lic jan t, p rzyznał 
się do w in y  i  zeznał, że do ban­
dy  „In sp e k to ra t zam o jsk i“  na­
leża ł od październ ika 1949 r. 
O skarżony, będąc sekretarzem 
je d n e j ze szkół przem ysłow ych 
w  Lube lsk iem , skrad ł pow ierzo­
ne m u pieniądze i k ry ją c  się 
przed organam i sp ra w ie d liw o ­
ści —  w s tą p ił do bandy.

Skowera zeznaje, że w raz z 
P ila rs k im  i  W łoszczukiem  jeź­
d z ił do k laszto ru  OO B e rn a r­
dynów  w  Radecznicy po broń 
U kryw aną dla  bandy na s try ­
chu klaszto ru.

O skarżony T o r zeznaje, że 
został zw erbow any do bandy 
przez P ilarskiego, którego znal 
jeszcze z czasów okupac ji, gdy 
obaj b y li cz łonkam i A K .

K ontakty  bandytów  
z przedstawicielam i 

ambasady U SA
T o r zeznaje da le j, że poleco­

no m u sie kon taktow ać z ban­
dą poprzez współoskarżonego 
Skowerę, od którego dow ie­
dz ia ł się m. in., że herszt bandy 
P ila rs k i k o n ta k tu je  się w  W ar­
szawie z różnym i osobami, m, 
in . z p rzedstaw ic ie lam i am ba­
sady USA.

Jak w y n ik a  z zeznań oskar­
żonego K a le ty  przesyła ł on 
p rzyw ódcy bandy P ila rsk iem u 
w iadom ości szpiegowskie z te­
renu pow ia tu , w  k tó ry m  miesz­
ka ł. W iadomości te zdobyw ał 
*n in . przez podsłuchiw anie

rozm ów  fun kc jo n a riu szy  pań­
stw ow ych.

K a le ta  stw ierdza rów nież, że 
k lasz to r OO B erna rdynów  w  
Radecznicy s łuży ł P ila rsk ie m u  ł  
jego agentow i w yw ia d u  „B ia ­
łe m u“ , .lako k ry jó w k a  przed 
w ładzam i.

O skarżony W oźn iacki u s iłu je  
um nie jszyć swą ro lę  w  bandzie 
tw ierdząc, że da ł się wciągnąć 
P ila rsk ie m u  je dyn ie  na jedno z 
bandyckich  zebrań.

O skarżony W łoszczuk p rzy ­
znał się dó w in y . Jak  w y n ik a  z 
jego zeznań dw ukro tn ie , t j.  w  
re k u  1945 i 1947 ko rzys ta ł on z 
dobrodz ie js tw  am nestii i po raz 
trzec i w  1948 roku  ponownie 
rozpoczął robotę podziemną, 
w stępu jąc do bandy P ila rsk ie ­
go.

Napady rabunkowe  
i morderstwa

W kró tce  po w stąp ien iu  do 
bandy W łoszczuk o trzym a ł od 
P ila rsk iego  rozkaz dokonania 
napadu na kasę spó łdz ie ln i 
gm inne j w  Tyszowcach. B andy­
ci z rabow a li 2.240 tysięcy z ło­
tych, ran iąc p rzy tym  śm ie rte l­
nie funkc jonariusza  MO.

O skarżony zeznaje da le j o 
okolicznościach napadu bandy 
na spó łdzie ln ię  w  N ie m irko w ie  
oraz o bestia lsk im  m orders tw ie  
w ó jta  gm iny  W erbkow ice.

O skarżony W łoszczuk s tw ie r­
dza rów nież, że broń bandy b y ­
ła zam elinowana w  klasztorze 
B erna rdynów  w  Radecznicy.

O skarżony B iz io r zeznaje, że 
w  m arcu 1945 roku  zdezertero­
w a ł z W ojska Polskiego i w stą­
p i! do W IN , gdzie pe łn ił fu n k ­
cję kom endanta te rro rys tyczno - 
rab un ltow e j „ża n d a rm e rii“  ok rę ­
gu zamojskiego. B iz io r b y ł jed - 
nym  z organ iza torów  napadu na 
w ięzienie w  Zamościu, w  czasie 
którego zam ordowano k ilk u  
strażn ików .

We w rześniu 1946 roku , ja k  
zeznaje oskarżony, o trzym a ł on 
podpisaną przez P ila rsk iego  l i ­
stę działaczy dem okra tycznych i 
fun kc jon a riu szy  MO z polece­
n iem  zam ordowania ich. Tę 
k rw a w ą  robotę B iz io r zlecił 
swemu zastępcy, A ltm e je ro w i, 
k tó ry  w  k ilk a  tygodn i później 
z łożył m eldunek o dokonaniu 
m orderstw . Ponadto bandyci 
B iz io ra  zam ordow ali k ie ro w n ika  
m łyna  spółdzielczego — Dubla.

Na pytan ie  p ro ku ra to ra  ile  o- 
sób oskarżony zam ordował, B i­
zior po c h w ili nam ysłu m ów i: 
„P rzez m oje ręce przeszło 5 — 6 
lu d z i“ . Oskarżony m ów i da le j: 
„N ie  znałem tych lu dz i — w y ­
konyw a łem  rozkazy P ila rsk ie  - 
go“ .

„Pokorny i cichy" 
brat zakonny —

wspólnikiem  krw aw ych  
zbirów

O skarżony braciszek zakonny 
Golba, organista k laszto ru  w  
Radecznicy, p rzyznaje się do 
nielegalnego posiadania bron i, 
p rzechow yw ania a rch iw ów  ban­
dy P ila rsk iego oraz do złożenia 
„ś lu bo w an ia “  bandzie inspe - 
k to ra tu .

Pragnąc um n ie jszyć swoją w i­
nę, oskarżony oświadcza, iż w y ­
pe łn ia ł ty lk o  polecenia swego 
przełożonego jako  „po ko rn y  i 
c ichy b ra t zakonny“ .

Osk. Golba zeznał, iż banda 
P ila rsk iego korzysta ła z usług 
k laszto ru  jeszcze wiosną 1950 r.

Polskie wydanie 
miesięcznika 

„W obronie pokoju*4,
i
| (f) U kazał się p ierw szy num er j
| p ils k ie g o  w ydan ia  organu S w ia - j 
tow e j Rady Poko ju , m iesięcz­
n ik  „W  obron ie po ko ju ".

Pismo to redagowane przez 
czołowych pu b licys tów  francus- j 
k ich : P ie rre  Cota i Claude 
M organa, ukazuje się ju ż  w  U 
k ra jach .

P ie rw szy num er m iesięcznika 
„W  obron ie pokoju* zaw iera 
m. in. następujące a r ty k u ły :  O - 
skara Lange: „W spó łis tn ien ie  
dw u system ów gospodarczo-spo­
łecznych w  ekonom ice i  p o lity ­
ce św ia to w e j“ , Roberta Cham - 
be iron: „M iędzynarodow a kon ­
ferencja  ekonom iczna w  Mos­
k w ie “ , A lfre d a  G. B irc h e tfa : 
„P ięć  m ilio n ó w  chłopów  zm ienia 
geografię C h in “ , M ik o ła ja  T i-  ! 
chonowa: „W  k ra ju  60 tysięcy j 
je z io r“  (reportaż z F in la n d ii), | 
C laude M organa: „S po tkan ie  
nad Szprewą“ , Edm unda Os- 
m ańczyka: „P o lacy i N iem cy“ , 
Paw ia Jasien icy: „P ra w o  do 
tra k to ra “ i  inne.

Z Ż Y C I A  P A R T I I

P o l i t y c z n i e  k i e r o w a ć  
a n i e  „ z a s t ę p o w a ć ” d y r e k c j ę

(Z  obrad p arty jne j kon feren c ji w stoczni g d a ń s k i e j )

iV a m arginesie

L izać lu b ią  z na tu ry . Buty. 
Tacy ju ż  są. G dyby ich prze­
ś w ie tlić  rentgenem  — uka ­
za łby się zgięty w kab łąk, trz y ­
m a jący pokorn ie  kapelusz w 
ręku , z żebraczym wyrazem  
tw a rz y  — loka j. Bo taką — 
ja iro  się rzekło  — m ają  już  
n a tu rę  ci em igranci.

Jest ich n iew ie lu , podzielo­
nych na k ilkase t grupek, k l i -  
czek, odłam ów, prądów, s tron ­
n ic tw . p a rtii,  ugrupowań, to­
w a rzys tw , zjednoczeń, zw iąz­
ków , un ii, b ractw  itp  Różnią 
się od siebie nazwam i tych 
W szystkich „k ie ru n k ó w “  no i 
oczyw iście, uposażeniem w za­
leżności od użytku , ja k i z nich 
może zrob ić In te lligence  Ser­
v ice  czy Counter In te lligence 
Corps. D la potrzeb swoich m o­
codawców muszą m ieć ty lk o  
jedną  zaletę: muszą udawać 
„P o la k ó w “ . I  z tym  w łaśnie 
je s t coraz w iększy k łopot.

D opóki kaza li im  ty lk b  szka­
low ać Polskę, up raw iać w  k ra ­
ju  szpiegostwo i dyw ers ję  za 
judaszowe s re b rn ik i — spra­
w a w yg ląda ła  z ich punk tu  
w idzen ia  dość ła tw o  G orzej 
by ło , k iedy W all S treet z całą 
ostrością postaw iła sprawę re- 
m ilita ry z a c ji T r izo n ii i odbudo­
w y  W ehrm achtu Coraz tru d ­
n ie j by ło  odgryw ać „P o laka" 
i  popierać Guderiana. Zaczęli 
w ięc w ić  się em igranci i pleść 
ja k  P iekarsk i na mękach

W reszcie mocodawcy z w y ­
w iadó w  im peria lis tycznych  po­
w iedz ie li- dość! Ostatecznie z 
pomocą M anste ina można w y ­
s taw ić jak ieś  dyw iz je , ale z po­
mocą Zarem by M iko ła jczyka , 
czy Andersa — można n a jw y ­
żej skraść jak ieś  pieniądze 
społeczne. Kazano w ięc „p o l­
s k im “  lo ka jom  stanąć na bacz­
ność ju ż  nie ty lk o  przed ame­
ry k a ń s k im i gau le ite ram i, ale 
przed ich neoh itle ro w sk im i pa­
cho łkam i.

„P o lscy" lo ka je  w yko na li
rozkaz.

S ta ry  agent h itle ro w sk i, ho­
no row y gość „P a rte ita gó w “  w 
ij.°rym berdze , C a t-M ack iew icz 
P'sze z n ieukryw aną  radością 
y  londyńsk ich  „W iadom o­
ściach" (16.IX.1951), że „naresz- 
Cle zachód się zb ro i“ :

„T a  sama po lityka ... k tóra  
Powoduje, że A m erykan ie  
^ sPomagają T itę , że... p o lity -  
ku ją  z gen Franco powoduje  
ta kże to, że A m erykan  ? chcą 
^zbroić Niem cy przeciw  Sowie- 

j że sprawa uzbra jan ia  
Niem iec jest dziś przez A m e ry ­
kanów  przesądzona..."

Kogo to uzb ra ja ją  A m eryka ­
nie  w  T riz o n ii — o tym  Cat 
Przezornie m ilczy Że są to 
nrordercy setek tysięcy ludno­
ści W arszawy, kaci z O św ięci­
m ia  i M ajdanka, spraw cy ła - 
Panek i rozstrze liw ań, kon­
d u k to r z y  pieców k re m a to ry j-  
nych — tego Cat n ie  m ów i Nie 
Pisze rów n ież Cat p r z e c i w  
*  0 m u zbro ją  now y W ehr­
macht. Że to przeciw  naszym 
£ lem iom  Zachodnim , przeciw  
■Polsce. Że chc ie liby pow tórzyć 
®\a jeszcze szerszą skalę b io lo - 
®Iczne tęp ien ie narodu polskie- 
* °  z okresu okupacji.

W styd liw ość Cata jest zrozu- 
- “ Pała. N aw et tak  ja w n y  agent

Ostał im się ino sznur...
h itle ro w s k i ja k  on, n ie  śmie
— i to nawet w  swoim  em i- 
granck im  kó łku  — powiedzieć 
p raw dy A le  prawda ta m im o 
w o li wychodzi na wierzch.

N ie ja k i Sokołowski, k tó ry  
dla niepoznaki gra ro lę „m in i­
stra spraw zagranicznych" lon ­
dyńskiego n ie-rządu (b rr r ,  aż 
pow ia ło  tru p e m ..) ud z ie lił w y ­
w iadu andersowskie j gazetce 
„O rze ł B ia ły “  (22.IX.I951), w 
k tó ry m  czarno na b ia łym  
stw ierdza, że „polepszenie sto­
sunków  polsko  - niem ieckich  
(tzn stosunków Andersa z Ade- 
nauerem — Stab) jest pożąda­
ne i pożyteczne dla wspólne­
go zadania odwrócenia niebez­
pieczeństwa radzieckiego...“

Ten język skądś znam y: pakt 
Beck— H itle r  z 1934 r., i „m io ­
dowe la ta “  sanacyjno-nazi- 
ś tow śk ie j p rzy jaźn i To „o d ­
w racanie niebezpieczeństwa" 
stało się g łówną przyczyną ka­
tas tro fy  w rześniowej, k tóra 
spadla na Polskę w łaśnie ze 
strony h itle ro w sk ich  N iem iec

Pan Sokołowski. siedzący 
bezpiecznie w Londyn ie  nie 
m ia łby  nic przeciw ko pow tó­
rzeniu w rześniow ej tragedii 
P rzeciwnie, pragnąłby gorąco 
by ona się pow tórzy ła  Jego 
po lityczn i p rzy jac ie le  — osła­
w iony hrabia Raczyński i b l i ­
żej n ikom u nieznany Szlachec­
k i — w y jecha li do Ham burga 
w celu „polepszenia stosun­
kó w “  z neoh itle row cam i W ró­
c il i stam tąd rozanieleni Pan 
Sokołowski b y ł bardzo zado­
w olony

I druga strona — także. Je­
den z na jjadow itszych an typo l­
skich dz ienn ików  zachbdnio- 
be rliń sk ich  „D e r K u r ie r "  
(17 V I I I  1951 r.), po dłuższych 
wyw odach, stw ierdza jących, że 
porozum ienie n iem iecko-po l­
skie może nastąpić ty lk o  pod 
w a runk iem  uznania konieczno­
ści re w iz ji gran icy ze stronv 
po lsk ie j — ko n k lu d u je : „...na- 
leży szukać kon tak tów  z em i­
grac ja  polską...”

Jak w idać, pobyt hr. Ra­
czyńskiego w  H am burgu nie by l 
bezpłodny. „K o n ta k ty "  m aią 
nawet być rozszerzone. Na 
płaszczyźnie pow ro tu  „W a r- 
thegau“  i innych  „gauów “ do 
„E u ro pe jczyków " z „W affen  
SS“ . Ze s trony  em igran tów  
o fe rt w  tym  k ie ru n k u  nie brak. 
Do starego chóru Andersów  i 
A rc iszew skich — doszlusowały 
nowe ta le n ty  Znany nam już 
z w ys ług iw an ia  sie Adenaue- 
row i, M ieroszew ski znowu po­
p isu je  się w  pa rysk ie j „ K u l tu ­
rze“  (IX.1951) i rąb ie  prosto z 
m ostu:

„S p raw a  polska  ntę is tn ie je  
dziś ja ko  zagadnienie odrębne
— stanow i natom iast fragm ent 
kluczowego prob lem u z jedno­
czenia Europy. A lb o  będziemy 
jedną... z kan tona lnych repu­
b lik  zjednoczonej Europy  — 
albo n ić  będzie nds wcale  
Sprawa polska jest tym  sa­
m ym  na jśc iś le j zw iązana z an­
tyradz iecką p o lity k ą  am e ry ­
kańską..."

W  tych paru  zdaniach za­
w a rty  jest ca ły  program  — 
znany nam nié od dziś. Dla 
n ich  n igdy n ie  is tn ia ła  spra-

wa polska, ja k o  „zagadnienie 
odrębne“  Zawsze łączy li spra­
wę „po lską “  — to znaczy spra­
wę swoich fo lw a rkó w  — z ja ­
k im iś  w yw iad am i Zawsze Pol­
ska by ła  dla n ich towarem  na 
sprzedaż, do przetargów  Była 
i jest. Po n iedaw nej kon fe ren ­
c ji agresorów w W aszyngtonie 
londyńsk i „D z ienn ik  P o lsk i“ 
(13.IX  1951) z radością obw ie ­
ścił, że .Polska — to cenna 
karta  w w ie lk ie j grze p o litycz ­
nej na św iatow ą skalę" K arta  
— doda jm y — k tó rą  reakcja 
polska chętnie przegryw a ła  w 
kasynach M onte C arlo  i salo­
nach różnych w yw iadów .

Teraz ta sama hołota chcia­
łaby w idzieć Polskę jako  „re ­
pu b likę  kant.onalną", coś w ro ­
dzaju np Teksasu D latego tak 
bardzo bo li ich, że uprzem y­
s ław iam y się w niesłychanie 
szybkim  tempie, że lik w id u je ­
my zacofanie k ra ju  s iedm io­
m ilo w y m i postępami, że na 
m ie jscu odziedziczonej po nich 
p ó łk o lo n ii -  budu jem y fu n ­
dam enty w łasne j s iły  To bo li 
ich panów, a w ięc bo li ró w ­
nież loka jów .

Pogrążeni w  rozpaczy w idzą 
też ty lk o  jedno w yjśc ie  (dla 
siebie): wojnę. A rcyzdra jca  
B ó r-K o m oro w sk i, k tó ry  zaw i­
ta ł w tych dn iach do Nowego 
Jorku , ośw iadczy! przy' w y lą ­
dow aniu  dz ienn ikarzom , że 
„ ty lk o  w o jna przyn ieść może 
wolność"

T y lk o  w o jna. P rzeciw  P o l­
sce. Pod komenda SS-genera- 
tow. Za am erykańskie  interesy, 
Po to, by móc przekszta łc ić 
Polskę w „re p u b lik ę  kan to n a i- 
ną“ , oczyw iście bez Szczecina, 
W rocław ia  i Śląska, k tó re  o- 
trzym ać m ia łby  w nagrodę 
kam ra t Bora, ka t W arszawy, 
general von dem B ach -Z a lew - 
sk i Bez kopalń, hu t i fab ryk , 
k tó re  m ia łyby  w róc ić  do pana 
H arrim ana. I bez narodu po l­
skiego, dla którego am ery­
kańscy mocodawcy „p o ls k ic h “ 
szum owin przew idu ją  iedynie 
ulepszone w ydan ie  kom ór ga­
zowych.

T y lk o  — jedna mała różn i­
ca Beck m ógł sprzedać P o l­
skę, bo by) u w ładzy. H itle r  
m ógł kup ić  Polskę, bo rządzi! 
w  całych Niemczech. K a ta s tro ­
fa wrześniowa, w  w y n ik u  k tó ­
re j k ra j nasz sta ł się w łaśnie 
„re p u b lik ą  kan tona lną “  — 
przepraszam G enera l-G ouver- 
nernentem — mogła m ieć m ie j­
sce, bo by liśm y  słab i i osamot­
nien i.

Tego wszystkiego dziś już  
nie ma. Jesteśmy częścią prze­
potężnego obozu, którego s iły  
z każdem dniem  rosną, podczas 
gdy s iły  agresora m aleją . Z 
nam i jest ZSRR — najw iększa 
potęga - współczesnego świata. 
Jesteśmy dziś w ie lokroć  potęż­
n ie js i, n iż k ie d yko lw ie k  w  h i­
s to rii.

Z ło ty  róg należy ju ż  na zaw­
sze do narodu polskiego. Re­
akc ji ostał się ino sznur.

Na n im  mogą się sami ob­
w iesić, nie czekając na w y k o ­
nanie w yro ku , k tó ry  dawno już  
w yda ło  po lskie społeczeństwo.

Stab.

15 bm. nowy rok 
w szkołach 

podstawowych 
dla pracujących na wsi

(f) 15 bm. rozpoczynają now y 
ro k  szkolny 1951-52 szkoły 
podstawowe oraz ku rs y  z za­
kresu 7 klas szkoły podstaw o­
w e j dla p racu jących na wsi. 
S tru k tu ra  organ izacyjna szkół 
tego typ u  i  ku rsó w  zapewnia 
p racu jącym  robo tn ikom  i  ch ło ­
pom najlepsze w a ru n k i nauki. 
Nauka w  szkołach podstawo­
w ych  i  kursach dla  p ra cu ją ­
cych na wsi odbywa się bo­
w iem  w  okresie od 15 paź­
dz ie rn ika  do 31 m arca t j.  w  
czasie najm niejszego nasilenia 
prac w  ro ln ic tw ie .

W  now ym  roku  szkolnym  
1951-52 liczba szkół podstaw o­
w ych i  ku rsó w  w  zakresie 7 

j k las będzie w  po rów nan iu  z 
| rok iem  ub ieg łym  znacznie 
I zwiększona.
j O przy jęc ie  do szkół podsta­

w ow ych dla pracu jących ub ie - j 
gać się mogą robotn icy, m ało I 
i ś red n io ro ln i ch łop i oraz człon- I 
kow ie  spó łdz ie ln i p ro d u k c y j­
nych i ich rodziny w  w ieku  od 
14 do 30 la t. życia. Osoby, k tó - j 
re przekroczy ły  górną granicę 1 
w ieku, mogą starać się o p rzy ­
jęcie  do szkoły za pośredni­
ctwem  M in . O św ia ty w  W ar­
szawie.

Walka z.f* spekularją
(f) Sąd w o jew ódzk i z W roc ła ­

w ia  na sesji w y jazdow e j w  L u ­
baniu rozpa trzy ł w  try b ie  do­
raźnym  sprawę W ładys ław y 
R u dn ick ie j i je j syna Bogusława 
R udn ick iego z S iekierczyn! a 
po<w Lubań, oskarżonych o u- 
p ra w ia n ie  nielegalnego uboju 
byd ła  oraz o spekulację  mięsem

Sąd skaza! W ładysław ę R ud­
n icką na 4 la ta  w ięzienia i Bo­
gusława R udn ick iego na 3 lata 
w ięzienia, pozbaw ia jąc obo.je 
p raw  obyw ate lsk ich  na przeciąg 
la t dwóch.

A leksander Osełka, rzeźn ik i 
b. w łaśc ic ie l sklepu w  B rw in o ­
wie, za up raw ian ie  n ie lega lne­
go ubo ju  i hand lu  mięsem ska­
zany został na 24 miesiące obozu 
pracy i 2 tysiące zł. g rzyw ny. 
Osełka b y ł ju ż  ka ra n y  za to 
samo przestępstwo.

Stocznia gdańska bo ryka  się
z poważnym i trudnościam i w 
w ykonan iu  zadań p ro d u k c y j­
nych. W cen trum  uwagi kon fe ­
re n c ji sprawozdawczo - w yb o r­
czej, k tó ra  odbyła się niedawno 
stało zagadnienie: ja k ie  są źró­
dła tych trudności i ja k  p o w in ­
na organizacja p a rty jn a  stocz­
ni pokierow ać swą pracą, by je 
pokonać.

W sam okrytycznym  sprawo­
zdaniu ustępujący kom ite t za­
k ładow y słusznie surowo oce­
n ił swą dotychczasowa pracę. 
Delegaci pog łęb ili tę ocenę na 
kon fe ren c ji i w skazyw ali d ro ­
gi uzdrow ien ia  w ytw orzone j 
sytuacji. W ystąpienia ich tchnę­
ły  głęboką troską o zakład, t ro ­
ską o ubo jow ien ie  -i bliższe 
zw iązanie o rgan izacji p a rty jn e j 
z załogą.

G łów ną bolączką stoczni jest 
zła organizacja pracy. D oku­
m entacja techniczna, nie te rm i­
nowo w ykonyw ana, ulega ciąg­
łym  popraw kom , często nawet 
w tedy, k iedy  rysunek jest już  
na warsztacie. P lany p ro d u k ­
cy jne  nie dociera ją  do w arszta­
tów  pracy. W szystko to pow o­
du je  zakłócenia w  tru d n e j i 
skom plikow anej p ro d u k c ji o k rę ­
tów, co byn a jm n ie j nie sprzy­
ja przestrzeganiu dyscyp liny  
pracy i walce o wydajność.. 
W p ływ a to natom iast na dużą 
płynność załogi. P łynność tę 
potęguje b iu ro k ra c ja  panująca 
w  zakładzie w  n iek tó rych  ogn i­
wach ad m in is tra c ji. Towarzysze 
opow iadał; na kon fe renc ji, że 
ja sk ra w ym  wyrazem  tego b y ły  
n iech lu jn ie  i n ieraz bezm yśln ie 
w ystaw iane k a rty  robocze.

„W  okresie re w iz ji norm  — 
m ó w ił tow  U rbańsk i sekretarz 
o rgan izacji oddzia łow ej rem on­
tu okrę tów , załoga otrzym ała 
zapewnienie d y re kc ji, że u - 
spraw n i się organizację pracy 
A ile  czasu dziś robo tn ik  m a r­
nu je chociażby' na to, aby z 
dw u tygodn iow ym  opóźnieniem 
otrzym ać-np  k a rty  robocze?“

Tow. S krzym ow ski poruszył 
sprawę złego planowania, b ra ­
ku koo rdynac ji m iędzy w ydz ia ­
łam i, a tow  Zaharski opow ia­
da ł ja k  n ieraz przez pól dnia 
ko le jno  zde jm uje i nakłada na 
m aszyny części, ‘w zależności od 
lego. k tó ry  z k ie ro w n ikó w  w y ­
dzia łów  przy jdz ie  na w ydz ia ł 
mechaniczny energ iczn ie j b ro ­
nić „sw o ich in te resów “ .

W stoczni gdańskie j dopusz- 
szono do tak  niesłychanego fa k ­
tu, ja k  zarzucenie w prow adzo­
nej już swego czasu m etody 
siybkościowego skraw ania me­
ta li, Zarzucono tęż rozpoczęło, 
przed k ilk u  m iesiącam i próby 
wprow adzenia m etody K ow a lo ­
wa w  pracy n ite rów

W ielu towarzyszy za trzym y­
wało sie w dyskusji nad zagad- 
n.eniem pracy wśród m łodzie-

[ ży, k tó ra  stanow i poważną, re - 
i zerwę sil roboczych dla  stocz­
ni. Zdarza ły  się w ypadk i, gdy 

j  na skutek zaniedbania b ryga- 
j dzistów „zapom inano“  wypłacać 
m łodzieży S P -ow sk ie j je j na- 

j ieżność.
Wsteczny jest stosunek w ie ­

lu ogn iw  ad m in is tra cy jn ych  do 
kobiet, Z oburzeniem opow iada­
ła tow. Baranowska o tym . że 
w n iek tó rych  wydzia łach obo­
w iązuje zasada, że kobieta m o­
że otrzym ać płace nie wyższą 
niż uczeń. N ie ma w  stoczni ani 
jednej kob ie ty  brygadzisty, czy 
ka lku la to ra , nie m ów iąc ju ż  o 

i stanow isku kon tro le ra  lub ma.j- 
| stra. A  przecież w ie le jest na 
stoczni kob ie t w yb ija ją cych  się 
w pracy.

Do czego prowadzą 
j antyinteligenckie* teoryjki

Szczególne i wysoce w ad liw e  
| b y ły  m etody ja k im i kom ite t za- 
i k ładow y próbow a ł zm ienić sy- 
j tuację  w  gospodarce zakładu.
| Zam iast w oparciu o o rgan i­
zację p a rty jn ą  kon tro low ać 
pracę poszczególnych ogniw  ad­
m in is tracy jn ych , w p ływ a ć  na 

i je j uspraw nienie , kom ite t p a r­
ty jn y  us iłow a i zastępować dy - 

j rekcję. Sprawozdanie ustępu ją- 
| cego kom ite tu  zakładowego 
wskazało na jaskraw e fa k ty  

| w kraczan ia w  kom petencje ad­
m in is tra c ji. K o m ite t p a r ty jn y  
podp isyw a ł nawet p ro tokó ły  
konieczności, służące za podsta­
wę do wyp łacenia robo tn ikom  
należności za przepracowane 
godziny nadliczbowe, podpisy­
w a ł odb iór maszyn, czy u rzą­
dzeń technicznych, itp.

Zam iast oprzeć się na w a rto ­
ściowych ludziach aparatu gos­
podarczego, zamiast pociągnąć 
za sobą chw ie jnych  i od izo lo­
wać nie liczne w rog ie  elem enty, 
kom ite t p a rty jn y  swoją posta­
wą zdejm ow ał odpow iedzia l­
ność z pionu adm in istracyjnego, 
podsycając jednocześnie wśród 
załogi niezdrowe an ty in te lige nc ­
kie nastroje. Oportunistyezne. 
an ty in te ligenck ie  te o ry jk i, k tó ­
rym  ho łdow a li nawet n iek tó rzy  
a k tyw iśc i p a rty jn i, odpychały 
od organ izacji p a rty jn e j in te li­
gencję techniczną, o tw ie ra jąc  
tym  samym pole dla działa lności 
wroga wśród waha jących się e- 
lem entów

Tow. Now akow ski, k tó ry  
przed paru .tygodniam i ob ją ł 
stanow isko dyrek to ra  naczelne­
go stoczni, scharakteryzow ał na 
kon fe renc ji nastro je zgniłego 
libe ra lizm u , ja k ie  panow ały w 
poszczególnych kom órkach a- 
paratu technicznego i adm in is­
tracy jnego stoczni. Przechodzo­
no często do porządku nad fa k ­
tam i braku odpowiedzialności 
za powierzone zadania, braku 
operatyw ności, obok prze jaw ów  
rażących niedociągnięć..

! „K ie ro w n ic y  w ydz ia łów  czę­
sto nie mogą w ykonać zadania, 
bo poprzednie ogniwo nie do- 

j starczyło im  m a te ria łu  w te rm i­
nie! Na żadnej z narad techniez- 

' nych nie zdarzyło się jeszcze — 
m ó w ił tow. N ow akow ski — że­
by k to ko lw ie k  w y tkn ą ! im ie n ­
nie. w yraźn ie , czy ja ' to w in a “

Żle pojęte „ko leżeństw o" i 
„ lo ja lno ść" wobec towarzyszy 
pracy zam yka ły  usta tym  in ży ­
n ierom  i technikom , k tó rzy  
chcie li uspraw nić pracę, ale nie 
rozum ie li, że w łaśnie k ry ty k a  
jes t najlepszą tego dźw ign ią

Szeroko om aw iano na kon fe ­
ren c ji sprawę pracy po lityczne j 
wśród in te lig e n c ji technicznej, 
a k ty w iz a c ji je j w  walce o za­
dania zakładu, sprawę uodpor­
n ien ia  je j na w rog ie  naciski. 
M ów iono o konieczności podnie- 

: sienią au to ry te tu  dozoru i in ­
żyn ierów , o drogach lepszego 
n iż dotąd w yko rzys tan ia  kad r 
technicznych. Padały nazwiska 

i n iew yko rzystanych  techn ików  i 
| inżyn ie rów .

B y ły  na kon fe ren c ji jednak i 
i tak ie  głosy, k tó re  wskazują, że 

zakładowa organizacja p a r ty j­
na m usi stoczyć jeszcze poważ­
ną w alkę, by usunąć resztk i 
głęboko zakorzenionych, szkod- 

| liw y c ti na s tro jó w  a n ty in te ii-  
genckich! k tó re  poważnie u tru d ­
n ia ją  je j pracę.

Walczyć o czystość 
szeregów partyjnych  

i o bojową postawę członka 
partii

Zaabsorbowany pełn ien iem
rozm aitych fu n k c ji a d m in is tra - 

i cy jnych. kom ite t zakładow y za­
niedbał pracę z organizacją pa r- 
t.yjną i rada zakładową. Zebra­
nia  p a rty jn e  z regu ły  nie p rzy ­
gotowane, skup ia ły  zaledw ie 50 

! procent cz łonków  p a rtii.  N a ra ­
dy w ytw órcze od byw a ły  się n ie - 

1 regularnie.
— P ro to kó ły  z narad w y tw ó r­

czych nie t ra f ia ły  nawet do o r- 
| ganizacji oddzia łow ych; za trzy­

m yw a ł je  k o m ite t zakładowy. 
U trudn ia ło  to egzekutywom  or- 
ganizacji oddzia łowych zgłębie­
nie zagadnień nu rtu ją cych  r o ­
bo tn ików . un iem oż liw ia ło  kon - 

; tro ię  w ykonan ia  w n iosków  ro - 
; botniczych.

„O d p ra w y  z ag ita to ram i ł  o r ­
ganizatoram i g rup  zw oływ ano 

j ponad g łow am i egzekutyw  o r- i 
ganizacji oddzia łowych, faktycz- 

i nie n ik t n im i n ie  k ie ro w a ł“  — 
i s tw ie rd z ił ha ko n fe re n c ji to w .j 

M okrzyck i. I I  sekre tarz ko m ite ­
tu zakładowego.

„T y lk o  wąskie grono a k ty w i-  
j stów — obarczone zadaniam i i 
j p a rty jn y m i — w yros ło  w  pra - \ 
| cy. A le  zapom niano o a k ty w i-  : 
j stach do łow ych —  m ó w ili de- 
; legaci. B ra k  by ło  naszym to - j 
I warzyszom  bojowości. Część1

spośród nich sądzi, że droga do
socjalizm u, to gładka szosa, u - 
słana kw ia tam i. Każda trudność 
ich dem obiłizu ie . n ie  są p rzy ­
gotow ani do w a lk i“ .

F ak ty  ug inania się n ie k tó ­
rych ak tyw is tó w  p a rty jn ych  pod 
naciskiem  trudności obrazuje 
przytoczona w sprawozdaniu 
kom ite tu  zakładowego w ypo­
wiedź organiza/ora grupy par­
ty jn e j pionu G łównego M echa­
nika: „Teraz nie ma w a ru n kó w  
dla zasilania szeregów p a r ty j­
nych now ym i członkam i. T ru d ­
ności w  zaopatrzeniu w mięso, 
napięta sytuacja m iędzynarodo­
wa...“  A  tymczasem w  tym  dzia­
le siednriu przodujących robot­
n ików  zgłasza się w łaśnie obec­
nie do o a it ii.

Osłabienie w ięzi łączącej o r­
ganizację p a rty jn ą  z załogą po­
głębia fakt. że robo tn icy  od war_ 
sztatu stanowią zaledwie 20 pro_ 
cent je j szeregów. Szereg głosów 
na kon fe renc ji sygnalizow ało 
też. że szeregi o rgan izacji pa r­
ty jn e j nie są jeszcze oczyszczo­
ne od obcych i w rog ich  elemen­
tów.

A ktyw  party jny  musi 
wychowywać swą 

organizację
Przeprowadzona przed k ilk u  

tygo dn iam i analiza pracy orga­
n izac ji p a rty jn e j stoczni przez 
K om ite t W ojew ódzki PZPR w  
Gdańsku, pomogła ko m ite to w i 
zakładowem u przeprowadzić sa­
m o k ry tykę  swej dotychczasowej 
działa lności i poczynić ju ż  
p ierwsze k ro k i dla przestaw ie­
nia sw ej działa lności. A le  do­
piero kon ferencja  zapoczątko­
wała włączenie całej organ iza­
c ji p a rty jn e j do k ry tyczn e j ana­
lizy  w łasnych doświadczeń.

Przem ówienia większości to­
warzyszy na kon fe renc ji, prze­
myślana. wychowawcza k ry ty ­
ka, z jaką  spotkała się błędna 
metoda Drący ustępującego ko ­
m ite tu  pa rty jnego  świadczy, że 
n iem al cały a k ty w  p a r ty jn y  
Stoczni zrozum iał to co na jw aż­
niejsze. Z rozum ia ł on, że is to t­
nie kon tro low ać bieg spraw w  
przedsiębiorstw ie i w p ływ ać na 
w łaściw ą pracę a d m in is tra c ji 
może ty lk o  organizacja p a r ty j­
na żywotna i aktyw na, oczysz­
czona z o b c y c h ,i w rogich ele­
mentów'. uodporniona na wsze i- 
k ie  obce i w rogie naciski, o r ­
ganizacja pa rty jn a  o w łaśc iw ym  
składzie socja lnym , czerpiącą 
sw’ą siłę z w ięz i z załogą i um ie ­
jąca z energią i in ic ja ty w ą  m o­
b ilizow ać ca ły k o le k tyw  fa ­
b ryczny do w a ik i z trudnościa­
m i, do w a lk i o w ykonan ie  p la ­
nu produkcyjnego.

Przed aktyw em  p a rty jn y m  
stoczni gdańskie j stoi duże za­
danie — ukszta łtow ania  w łaśnie 
ta k ie j organ izacji p a rty jn e j.

M A R IA  A R A S IM O W IC Z

Nowe hotele robotnicze 
przy zakładach przemysłowych i PGR-ach

(f) Dla nowych kadr robotników, przybywających do pracy 
w budownictwie, przemyśle oraz na sezonowe roboty w Pań­
stwowych Gospodarstwach Rolnych buduje się w wielu o- 
środkach kraju  nowe hotele robotnicze.

Są one wyposażone we wszy­
s tk ie  niezbedne urządzenia so- 
c ja ln o -k u ltu ra ln e , W hotelach
iuż is tn ie jących przeprowadza 
się renow acje i rem onty, dobu - 
dow uje specjalne pomieszczenia 
na s to łów ki, św ie tlice  i am bu la ­
toria .

Na teren ie w o j. lubelskiego

15 specja lnych budynkach ho - 
te low ych zam ieszkuje ponad 
900 osob. D la przybyw a jących 
do pracy w  FSC rob o tn ików  
budu je  się dalsze nowe notele. 
Znajdzie w  nich dobre w a ru n k i 
m ieszkaniowe i  k u ltu ra ln e  po­
nad 300 osób.

P rzy Zarządzie B udow y N r. 3
10-krotn ie  wzrosła w  stosunku [ w szybkim  tempie kończy sie 
do roku  ubiegłego liczba po- | dobrze wyposażonych budyń
mieszczeń w  hoteiach robo tn i - 
czych, czynnych p rzy  budowach 
osiedli '.m ieszkaniowych i ob iek­
tów  przem ysłow ych. P rzy bu ­
du jącej się Fabryce . Samocho­
dów C iężarowych w  L u b lin ie  w

ków, przeznaczonych na kw a te ­
ry  robotnicze. Zamieszka w 
nich ponad 500 robotn ików .

Do końca br. ponad i . 000
przybyw a jących  obecnie do p ra ­
cy rob o tn ików  o trzym a nr,es*. -

| kan ia w  odpow iedn io urządzo -
nych hotelach.

W Bydgoszczy budu je  się no- 
i woczesny ho te l robotn iczy na 
| ponad 300 osób.

K om is ja  k o n tro li kw a te r przy 
! P ow ia tow ej Radzie Narodowej 

w  W ie lun iu  przeprc«radziła o- 
i sta tn io  k ilkanaście  w iz y ta c ji ho- 
j te li, zajm ow anych przez sezono­

wych rob o tn ików  ro lnych  w  
| PG R-ach tego pow ia tu. Praca 

k o m is ji w  w ie lu  wypadkach 
' przyn iosła  pożądane rezu lta ty . 

Np. na skutek k ry tyczn e j oceny 
w arunków , Istn ie jących w  ho- 

j  te lu  PGR — Ruda. kw a te ry  ro - 
j  botnicze w  ty m  gospodarstw ie 
; zostały w yrem ontow ane i w ypo- 
| sażone w  odpow iednie um eblo- 
i wanie.

Odczyt
liczonego radzieckiego 

o posiępie technicznym 
w przemyśle ZSRR

(f) W  dn iu  10 bm. staran iem  
Zarządu G łównego T ow arzystw a 
W iedzy Powszechnej zorganizo­
w any został w  K lu b ie  M B P  od­
czyt pt. „Postęp techniczny w  
przem yśle ZSRR“ , k tó ry  w y ­
g ło s ił p ro f. In s ty tu tu  In ż y n ie - 
ry jno-E konom icznego w  M os­
k w ie  — M. M. N iekrasow . O d­
czyt w zbudz ił w ie lk ie  zaintere­
sowanie liczn ie  p rzyb y łe j pu ­
bliczności.

Prognoza poqody 
w dniu 11 bm.

P o ra n n y c h  lo k a ln y c h  za m g le - 
n ia c h , w  c iąg u  d n ia  dość p og o d n ie , 
t y lk o  na p ó łn o c y  k r a ju  wi-ększe za­
c h m u rz e n ie , nocą p rz y m ro z k i,  w  
c iąg u  d n ia  te m p e ra tu ra  w  g ra n i-  
cąch od 10 do 14 s to p n i. S łabe  lu b  
u m ia rk o w a n e  w ia t r y  z k ie ru n k ó w  
z m ie n n y c h .

W ś ró d  K o śc iu szk o w có w
W tedy by ła  jeszcze smoleńska 

zima, kop iasty śnieg zaw a lił 
drogi, zasypał do cna zgliszcza 
kołchozowych wsi, ponasadzał 
puszyste czapy na gdzienie­
gdzie sterczące ko m in y  w  m ija ­
nych miasteczkach.

W  ocala łe j wsi kw a te ro w a ł 1 
pp. K ościuszkow skie j D y w iz ji. 
W  cha łup ie  o w ie lk im  roz łoży­
stym  piecu rozsiadło się b ractw o 
na ławach, na stercie ułożonych 
pod ścianą s ienn ików , na zwa- 

I le kożuchów. I zaczynały się 
1 w tedy owe niekończące się roz­
m ow y i rozważania. Jak to bę­
dzie k ie dy  ju ż  do jdz iem y ową 
d iogą jedyną, najprostszą i n a j­
krótszą do z iem i o jczyste j. D ro ­
gą ma się w iedzieć żołnierską, 

! poprzez b itw y , k tó re  są dopie­
ro przed nam i. W ojsko to było  
po lityczne. Świadom e swych ce- 
lów , swych zadań.

K a p ra l zaszywający w  m i­
g o tliw ym  blasku la m p k i na f- 

\ tow e j, sto jące j na piecu o k rą ­
głą dz iu rkę  w  płaszczu, m ów i:

„N ie  dopuścimy, żeby znów to 
sarno po w tó rzy ło  się draństwo, 
co ju ż  raz było. N iedoczekanie.“

Zaczynał się w tedy ze wszyst­
k ich  ką tów  cha łupy pom ruk, 
przechodzący w  coraz la p id a r­
n ie j fo rm u łow ane oceny' do- 
w rześniow ej sy tua c ji gospodar­
czej, po lityczne j i w o jskow ej 
w ew ną trz  k ra ju . K a p ra l prze­
g ryz ł n itkę , w yg ład z ił na o k rę t- 
kę zaszytą dz iurę w  płaszczu. 

| Jeszcze raz p rz y jrz a ł s i^  uw aż- 
j nie sw o je j robocie.

—  Będzię was w ięcej, a prze­
cie do jdę —  m ru kn ą ł.

| —  Że co? —  n ie  zrozum iał
I tego m rukn ięc ia  n a jb liż e j sie­
dzący m łodzik.

— K u lek , synku, ku lek . P rze­
cie to  dz iu ra  po k u li,  spod Le ­
nino.

— Aha — po taku jąco k iw n ą ł 
głową chłopak i znów się za­
słucha ł w  coraz żywszą ■ dysku -

i sję. B ra li w  n ie j udzia ł teraz 
| już  wszyscy stłoczeni w  izbie. Z 

cyw ila : robo tn icy ' i chłopi, m ło ­
dz ik i z nieskończoną szkolą 
średnią, nauczyciel, w ys ła w ia - 

| jący się o k rą g łym i zdaniam i, 
i G adali przecie o t.yrn samym. O 
Tej, k tó rą  trzeba dopiero w y - 

| w o jow ać — to raz. Po tym  le - 
j czyć z ciężkich ran, zadanych 
la la m i okupac ji i w o jn y  — to 
dwa. Wreszcie urządzić wszyst- 

| ko na nowo. Od podstaw. In a - 
; czej niż było. Lep ie j. To trzy.
| T rzy  etapy, trzy  p u n k ty  w ie l­

kiego p rogram u sp la ta jące , się 
z sobą na jśc iś le j. Już w tedy o 
tysiąc k ilo m e tró w  od granic 

i k ra ju .
Polityczne, uśw iadom ione 

! wojsko. Zrodzone na ziem i ra ­
dzieckie j po la tach klęsk i tu ­
łaczki. N ieśw iadom e ty lk o  je d ­
nego. W łasnego bohaterstwa. Po 
pierwszej b itw ie , po legendar- 

: nej dziś b itw ie  pod Len ino  n a j-  
| bardzie j b y l i skąpi w  słowach i 
re lac jach ze zdarzenia, k tó re  
zapoczątkowało w ie lk i przełom  

! w  dziejach naszego k ra ju , za­
w ażyło na ob liczu odrodzonego 

, Ludowego W ojska, scemento- 
| wa ło sojusz po lsko-radzieck i 
w  la tach w o jn y  i w  późn ie j- 

i szych la tach  w a ik i o pokój.

Janina Brnnipwsha
A le  w tedy, w  m iesiąc po b it -  I 

; w  tych  rosy jsk ich , p rzy - ! 
i jaznych chatach, jakże trudno  
by ło  wyciągnąć owe re lac je  o 
b itw ie  od je j bezpośrednich bo­
haterów . O pow iadali o za ją- 1 

| cu, k tó ry  w pad ł na przedpolu 
: m iędzy dwa słupy eksp lozji, o 
p ierw szy raz w ypróbow ane j i ! 
już  um iłow ane j radz ieck ie j „pe ­
peszy“ , że to tak  „tra ch , trach, ! 
tra ch “ ... patrzę ja  ci, a tu  ino  |

! podeszwy ich w idać, tak  w ie li j 
1 z okopów. To ci dopiero broń. j

*
W kron ice  1 pp w id n ie je  d łu -, 

ga lis ta  poległych. D ługa lis ta  j 
najzaszczytniejszych bo jow ych 
polskich i radzieckich odzna - 

' czeń. Uczy się je j dziś nowe j 
I pokolenie Kościuszkowców  jako 
[ h is to r ii swojego pu łku . Chłop - ; 
i cy z\ W arszaw skie j D y w iz ji ci w  
| żółtych otokach na czapkach, j 
I m ają spory m a te ria ł do przero- 
I b ien ia  z tego w łaśnie przedm io- 
I tu. Z h is to r ii Kościuszkowskie j, 

W arszaw skie j D y w iz ji, z dz ie jów  
i swojego macierzystego pu łku  j 
| piechoty. E tapam i znaczyła się ! 
j Kościuszkowców droga do k ra - 
| ju , droga jedyna, najprostsza, | 
j na jkró tsza. Do k ra ju  i poprzez ' 
j ca ły k ra j, do nowych a p ra - 
! starych na Odrze i Nysie gra - j 
! nic. Droga przebyta u boku n a j-  
| wspanialszej A rm ii,  bohater­
sk ie j A rm ii Radzieckie j. Tej. j 

| k tó ra  nas w yszko liła , uzb ro iła  i  | 
pomogła nam  w yrąbać drogę 

I pow ro tu , Lenino. Bug. L u b lin . I

P rzyczółek pod W arką. Zdobycie 
Pragi. Lodem  skuta W isła. 
W arszawa. W ał Pom orski. — 
O sta tn ia  przed B erlinem  zapo­
ra. O dra i  b e rliń s k i T iergarten.

*
S iedzim y dziś wśród bia łych 

ścian pokoju w  koszarach 1 pp. 
Kościuszkow skie j, W arszaw­
skie j D y w iz ji. Za oknam i dzie­
dzin iec z k lom bam i jesiennych 
kw ia tó w . Coraz to wpada k tó ­
ryś z młodego pokolenia. S łuż- 
biście m eldu je się u progu. N a­
w a l codziennych spraw. I  ra ­
czej w  prze rw ie  m iędzy tym i 
m eldunkam i, od k tó rych  zależy 
spraw ny mechanizm  codzien­
nych zajęć, w racam y wspom nie­
n iam i do m in ionych  epizodów 
bojowych. Jest i zając. M ów i o 
n im  ze śmiechem ówczesny, 
spod Len ino  kap ra l, dowódca 
drużyny  1 batalionu, dzisiejszy 
oficer. Dragon. Jak to uganiał-' 
się za zdz iw ionym  szarakiem  w 
czasie... ryc ia  okopów na p ie r­
wszej l in ii .  P rzep la tam y te o - 
powieści, w spom ink i i epizody 
bo jowe om aw ianiem  zadań, k tó ­
re staw ia przed kra jem , a więc 
i przed naszym w ojskiem  dzień 
dzisiejszy: w a lka  o pokój, plan 
6 -le tn i.

Siedzący w okó ł Kościuszkow­
cy, to stara, wypróbowana 
gw ard ia, szkoląca w  oparciu o 
bo jowe kościuszkowskie tra d y ­
cje, nowe Ludow e W ojsko. D z i­
siejsi o fice row ie i podoficerow ie, 
a w ed ług dawnych, spod Lenino 
przydz ia łów : B u ła t —  z trze - 
ciego ba ta lionu , ruszn ika rz  — 
B itta . podkuwacz —  Formoza,

! szef szkolnej kom p an ii C K M - 
; ów  —  Jan Szpinder, uczniow ie i 
| towarzysze b ron i radzieckiego 
żołnierza.

K o n fro n tu je m y  m iędzy sobą» 
[ ówczesne przew idyw ania , na 
! pierwszym , sm oleńskim  etapie,
| gdy kop iasty śnieg zaw iew ał 

drogi. Przeszliśm y te drogi. Do- 
I szliśm y do k ra ju . Za nam i ju ż  
da lek i i ten okres leczenia p ie r-  

j wszych ran zadanych przez 
w o jnę  i okupację. Jesteśmy w  
trzecim  okresie,' w  okresie w ie l­
k ie j przebudowy. Tej od pod -  
Staw. M ów im y  w ięc o osiągnię- 

! ciach i trudnościach, wcale nie 
m ałych. Jak je  podają swym  
dzisiejszym  w ychow ankom -pod- 
kom endnym . Jak szkolą dziś 
żołnierza, ja k  go przyzwycza -  

( ja ją  i h a rtu ją  na ćwiczebnych 
obozach do znoszenia trudów , w  
w arunkach zbliżonych do wa -  
runków  bo jow ych. Prócz w y ­
szkolenia bojowego nasze dzi - 
siejsze wojsko, po lityczne i św ia ­
dome swych zadań, to w ie lka  
szkoła w ychow ania  nowego 
człow ieka, człow ieka budu jące­
go ju ż  w  k ra ju  socjalizm . W 
w arunkach  wzm ożonej czujnoś 
ci wobec zakusów agresywnego 
b loku  anglo-am erykańskiego. I  
dlatego nasza żelazna dyscyp li - 
na w o jskow a jest i  m usi być 
mocno podbudowana przekona­
niem  o słuszności naszej spra­
wy. tak  w łaśnie ja k  wówczas, 
gdy dopiero zaczynała się nasza 
droga ku  dzisiejszej Polsce. D ro­
ga bojowa. Droga nie zakoriczo- 

, na. Bo w a łka  trw a  nadal. I  w y - 
j maga nadal ha rtu , uporu i bo- 
i haterstwa. Tego na codzień.
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C zy te ln icy  i  korespondenci piszą

Karygodna beztroska iv szalowaniu 
państwowy mi pieniędzmi

Kurs ekonomistów w Cieplicach w S T O L I C Y

Jerzy Tepicht
W ydzia ł O św iaty P rezydium  i dzialność za 

row ia tow e.i Rady Narodowej j w ype łn ien ia  lis tów  przewozo- 
w  Barczewie zam ów ił w  Spól- : wych, z czyje j w in y  ogólna 
dz ie ln i Pracy „S to la rz “  w  K a - j ilość 90 ław ek wysłanych przez 
liszu 90 ławek szkolnych. Ław - Spółdzielnie Pracy „S to la rz “ w 
k i te zostały wysiane wagono- i tym  samym dn iu  została zała- 
w o do Barczewa. Dnia 26 w rze - dowana do dwóch wagonów 
śnią przyby ło  30 ławek, a 29 S Nadm ieniam y, że dnia 17.IX

N iedawno odbył się w  Cie­
plicach Śląskich kurs  d la  w y - 

w a d liw y  sposób i  kładowców  i asystentów eko- I . , . , ,, .
nom icznych katedr oraz in s ty - ! gadnien teoretycznych 1 tech - | bazie

60 ławek.
Przy regulow aniu należności 

za przewóz okazało się. że za 
każdy z tych dwóch wagonów 
w inn iśm y zapłacić po 1.431 zł. 
Ponieważ zastanow iła nas w y ­
soka cena za przewóz ko le jow y, 
in te rw en iow a liśm y w  PKP i 
o trzym a liśm y in fo rm ację , ż e  
nadawca tow aru źle w ype łn i! 
ru b rykę  „Nazwa tow a ru “  w l i ­
ście przewozowym  i skutk iem  
tego ko le j pobrała najwyższa 
stawkę za przewóz.

W zw iązku z powyższym W y­
dział O św ia ty chcia łby się do­
wiedzieć k to  ponosi odpow ie-

1951 r. o trzym aliśm y 104 ła w k i 
szkolne tego samego rozm iaru 
załadowane przez W ie lkopo l­
skie Zakłady Przem ysłu D rzew ­
nego w  W olsztynie do jednego 
wagonu. Wagon ten opłacony 
b y ł przez nadawcę.

Spółdzielnia „S to la rz “  nara­
ziła nas na stratę sumy pienięż­
nej. za k tó ra  m oglibyśm y kup ić  
6 ławek szkolnych. Jednocze­
śnie w  okresie nasilenia prze­
wozów jesiennych zupełnie nie­
potrzebnie zajęto wagon.

S TA N IS ŁA W  C IC H O W S K I 
Barczewo

Jak rozumieć to co w jezvku biurokratów 
nazywa się „najbliższym“ czasem

13 lipca 1950 r. um arł mój 
ojciec. W krótce po śm ierci ojca 
rozpocząłem starania o uzyska­
nie  ren ty  sierocej.

W sierpn iu 1950 r. ziożylem

sierocej nastapi w  ciągu trzech 
tygodni.

Tymczasem w  dniu 8 sierpnia 
br. Państwow y Zakład E m ery­
ta ln y  wezwał mnie do złożenia

papiery w  Ubezpieczalni Spo- dokum entów.... k tó re  O trzymał w 
łecznej w  W arszawie, k tó ra  ; czerwcu br. tzn. 2 miesiące 
„ ju ż "  w  g rudn iu  1950 r. przeka- wcześniej. M oja in te rw enc ja  
zaia m oja sprawę do Państwo- i“ w yw o ła ła  w  PZE w ie lk ie  zakło- 
wego Zakładu Em eryta lnego \ potanie. U rzędn ik przekonaw-
Podanie moje nie mogło być ; 
jednak pozytyw nie załatw ione 
z powodu braku dokum entów, | 
dotyczących zgonu m atk i. (Do ; 
c h w ili złożenia dokum entów  i 
o trzym yw a łem  zaliczkę).

W czerwcu br. złożyłem wszy­
stk ie papiery i  o trzym ałem  za- j  
pewnienie, że w y m ia ^  ren ty  ‘

szy się o m oje j słuszności, o- 
świadczyl. że na pewno za ła­
tw i mnie w  na jb liższym  czasie 

N iestety do dnia dzisiejszego 
nie o trzym ałem  żadnego znaku 
życia z PZE.

LECH SZC ZU C K I 
Warszawa

Serdecznie nas przyjęli przyjaciele bułgarscy
Do S o fii przy lec ie liśm y bez­

pośrednio z W ąrszawy samolo­
tem. Po jednodn iow ym  poby­
cie w  sto licy B u łg a rii udaliśm y 
sie do m iasta S ta lino  nad 
M orzem  Czarnym , gdzie m ie liś ­
m y spędzić nasze trzy tyg od n io ­
we wczasy Na lo tn isku  p rz y w i­
ta li nas przedstaw icie le zw iąz­
ków  zawodowych, oraz delega­
cja niem iecka, k tó ra  również 
przebyw ała tu  w  tym  czasie.

Wczasy rozpoczęliśmy od 
zw iedzania tego pięknego m ia ­
sta.

O dw iedz iliśm y n a jp ie rw  obóz 
m łodzieży bu łgarsk ie j. gdzie 
nas p rzyw itano , n iezw yk le  ser­
decznie. Tego samego dnia by­
liśm y  na „ogn isku ”  p ion ierów  
z w ie lu  k ra jó w , gdzie spotka­
liśm y rów nież dzieci polskie.

W w ie lka  m anifestację bra

zaw arliśm y bliższą przy jaźń 
W ym ien ia liśm y z n im i nasze 
doświadczenia, m ów iliśm y o 
vvspólnych osiągnięciach. W za­
jem nie uczyliśm y się piosendk 
polskich, bu łgarsk ich  i n iem iec­
kich.

Z in ic ja ty w y  budowniczych 
N ow ej H u ty  zapoznaliśmy to ­
warzyszy bu łgarskich z d w ó j­
kow ym  i  tró jk o w y m  systemem 
pracy.

W atmosferze p rzy jaźn i i  ser­
deczności szybko m inę ły  nam 
dn i urlopu. 27. V I I I .  m usie liś­
m y się pbżegnać 7. uroczym  
Stalino.

Tego samego jeszcze dn ia . . .  , . , . .
| p rzy lec ie liśm y do Sofii, gdzie | ^ e t n ie g o  W dz,edzln!e Dr’ e 

spędziliśm y dwa ostatnie dn:
Tu rów nież by liśm y bardzo 

i serdecznie przy jm ow ani.

tu tów  naukowo - badawczych, 
zorganizowany przez M in is te r­
stwo Nauk; i Szkól Wyższych.

Jest to czw arty  z rzędu ogól­
ny kurs tego rodzaju — nie l i ­
cząc kursów  bardzie j specjal­
nych, urządzanych przez n ie ­
k tó re  p laców ki naukowe.

O wadze kursów  dla w y k ła ­
dowców przedm io tów , ekono­
m icznych m ów i nie ty lk o  to, 
że ja k  wskazał tow. Nowak na 
V Plenum. Plan Sześcioletni 
wymaga przygotowania przez 
nas 20 tysięcy ekonom istów. 
Z górą 60 tysięcy inżyn ie rów  
przemysłu i ro ln ic tw a , dziesią t­
k i j setki tysięcy innych p ra ­
cow ników  kadrow ych muszą— 
jeże li m ają w ype łn ić  swoje za­
danie oficerów  na froncie  bu ­
dowy podstaw socjalizm u -  
opanować grun tow n ie  prawa 
rządzące rozwojem  i rozk ła ­
dem kap ita lizm u  i nowe p ra­
wa rozw oju  gospodarki socja­
lis tyczne j, opanować g ru n to w ­
nie naukę Lenina i Sta- 
l;na o istocie NEP-u, o. in du ­
s tr ia liza c ji socjalistycznej i so­
c ja lis tyczne j przebudowie ro l­
n ictw a. Ekonom ia po lityczna 
m arksistowska staje się w  na- 

| szym narodzie niezbędną częścią 
wykształcenia każdego myślące­
go człowieka. Ekonom ia po litycz 
na stała sie już  jednym  z g łów ­
nych odcinków ' w a lk i ideo log i­
cznej — tym  ostrzejszej, że na 
tym  odcinku nie mam y n ic do 
przejęcia a wszystko do zde­
m askowania i rozbicia z „d o ­
robku “  bu rżuazy jne j p ro fesury 
m iędzywojennej.

O wadze kursu, k tó ry  odbył 
się w  Cieplicach świadczy nie 
ty lk o  ilość jego uczestników 
(ponad 340) i  zakres (9 zespo­
łów  tem atycznych), ale i fa k t 
aktyw nego udzia łu w  n im  czte­
rech uczonych radzieckich — 
tow. tow. prof. Wasieckiego, 
pro f. Osadki prof. Romanczen- 
k i i prof. N iekrasowa.

P rofesorow ie radzieccy w y ­
g łos ili dwa cyk le  w yk ładów  
ogólnych dla całości kursu — 
2. zagadnień m ateria lizm u d ia ­
lektycznego i ekonom ii p o lity ­
cznej socjalizm u Oprócz tego 
każdy z n ich obsług iw ał jeden 
z k luczowych zespołów tem a­
tycznych, utworzonych na k u r ­
sie. Szereg w ykładow ców  po l­
skich — niestety, w  większości 
przvbv łvch ty lko  na k ró tko  — 
obsłużył kurs  w yk ładam i z za­
gadnień naszego Planu Sześ-

w y k ła d ó w
nicznych. * ! radzieckich i  polskich w y k ła -

W zw iązku z tym  niesposób j dowców (a naw e t i n iek tó re  re - 
pom inąć fa k tu  niedostatecz- j fe ra ty  sem inaryjne) ukazały 
ne j obsady zespołów — ekono- | się w  d ruku  — ja ko  pomoc, w
m ii po lityczne j i  m arks iz- 
m u -len in izm u  ze strony po l­
skich kadr m arksistow skich 
F akt ten spraw ił, że ca ły  c ię ­
żar k ie row n ic tw a  naukowego w 
tych zespołach legi faktycznie 
w  całości na barkach pro f. W a- 
sieckiego i pro f. Osadki.

Cała praca towarzyszy ra ­
d z ie c k ic h — na w ykładach, se­
m inariach i konsultacjach, cała

nauczaniu i podstawa do d a l­
szych dyskusji.

D ru g i — to błędność m n ie ­
m ania, ja k ie  się wyczuwało 
wśród części słuchaczy, w y - 
szłych ze starej, bu rżuazyjne j 
s*zkoły, jakoby udzia ł w  tym  
(czy w  ja k im k o lw ie k  innym )

ran ia  grzechów przeszłości w  j 
im ię  te j fa łszyw e j k u rtu a z ji. 

T rzeci wniosek — to niebez- j 
towarzyszy j  pieczeństwo, ja k ie  zagraża każ- i 

dej kadrze naukow ej, k tó ra  po- : 
przestając na pewnych osiąg- j 
nięciach, osłabi w ys iłek  w k ie ­
run ku  pogłębienia swojej ro - 
boty. P rzyk ładem  takiego b łę ­
du stała się,, niestety, poważna 
część obecnych na kursie  p ra ­
cow n ików  In s ty tu tu  E konom ik i 
Rolnej, zarówno spośród sta­
rych ja k  m łodych. Rok temu 
na zorganizowanym  przez IER  
kursie  dla un iw ersyteckich  w.y-

Na bloku 2 b na MDM 
zawiśnie wkrótce wiecha

kurs ie  mógł sam przez sie sta- I k ładow ców  przedm iotów  eko 
now ić rodzaj „pa tentu  na | nomxv.no -  ro lnych, grupa ta

, m arks izm “  — choćby po zda- I górowała przeważnie nad sw y-
ich postawa była  dla nas bódź- j nycj, na Dią tkę  ko lokw iach i I m i kolegam i z uczelni. W tym  |
cem. zachętą, aby m ocniej się J egzaminach M arks izm  to nau- roku w  Cieplicach grupa IER
wdrążyć w  m yśl k lasyków  ;ia  bojowa. M arks izm u nie m ie-

m ysłu, ro ln ic tw a . finansów 
handlu itd., oraz n iektórych za-

m arksizm u -  len in izm u i śm ie­
le j, twórczo stosować myśl na­
szych w ie lk ich  nauczyciel; — 
M arksa, Engelsa, Len ina i S ta­
lina  — do w ie lk ie i przem iany, 
k tó re j podm iotem  i przedm io­
tem  jest dzis ia j naród po lski z 
jego klasą robotniczą na czele

Przed kad ram i po lskich eko­
nom istów  -  m arks is tów  stoi za­
danie opracowywania w myśl 
w ytycznych naszej pa rtii, za­
gadnień naszego budow nictw a 
socjalistycznego. I tego — jak 
słusznie m ów ił prof. Osadka na 
kurs ie  — n ik t za nas zrobić nie 
może. W tym  k ie ru n ku  szły też 
dyskusje na n iektórych zespo­
łach, gdzie łączono w jedną ca­
łość tak ie  zagadnienia. ja k  
sprawa analizy ogólnych praw  
in du s tria liza c ji socja listycznej i 
zastosowanie ich do konkre tnych  
spraw rozmieszczenia przem y­
słu w  Polsce Ludow ej, rozw oju  
naszej bazy energetycznej itp.; 
ja k  ogólne prawa NEP-u i ko­
le k ty w iz a c ji ro ln ic tw a  oraz 
konkretne, rzucone na tło  po l­
skie j rzeczyw istości, spraw y 
skupu i ko n tra k ta c ji, w a lk i ze 
speku lacyjnym i tendencjam i 
ku łactw a, planowania i  o rgan i­
zacji PGR, POM, spółdzielni 
p rodukcyjnych , czy też tak 
ważny i specja lny problem , jak  
wieś na naszych Ziem iach Od­
zyskanych.

T rudno  w  k ró tk im  a rtyku le  
omówić wszystkie wn ioski, w y ­
nikające z tak  dużjego przed- 
3’ ęwzięcia. Zw róćm y więc u- 
wagę na parę zasadniczych.

P ierwszy — to fak t, że m i­
mo usterek i niedociągnięć — 
kurs byt okazją do opracowa­
nia i om ówienia szeregu mate­
ria łó w  z dziedzin, w  k tórych 
naszym kadrom  ekonom istów 
brak często e lem entarnej doku­
m entacji — zarówno teoretycz­
nej jak  praktycznej. B yłoby ze

rzy się, ja k  to słyszeliśm y w 
n iektó rych  wypow iedziach: „p o ­
p raw nym  przejściem  na pozy­
cje nauk i m arks is tow sk ie j“ , u - 
um ieję tnością „u n ik a n ia  po t­
kn ięć“  itp .

W łaśnie tym  spośród d a w ­
nych ekonom istów  bu rżuazy j- 
nych, k tó rzy  szczerze pragną 
włączyć się w nasze szeregi, 
trzeba dopomóc, uśw iadam iając 
im  pełny sens słów Lenina o 
ekonom ii, jako nauce w  stu 
procentach p a rty jn e j i o tym , 
że ani jednem u słowu nie moż­
na- w ierzyć z błędnych teo rii, 
k tó rym  wszak i oni ho łdow a li 
i k tó re  w p a ja li naszej m ło ­
dzieży.

W łaśnie można im  dopomóc 
jedynie, pobudzając ich do roz­
praw ien ia  się z fetyszam i k tó ­
rym  sami ho łdow a li przez lata 
i do rzete lne j sam okry tyk i w ła ­
snych prac i w yk ładó w  w prze­
szłości. Tu idzie o czynny, w o l­
ny od względów fałszywego ko ­
leżeństwa, czy p rude rii, udział 
w  w a lce  przeciw ko zaśmieca­
n iu  um ysłów , k tó re  trw a  jesz­
cze na naszych uczelniach. 
Idzie o dowód, że zrozum iało 
się szkodę, jaka by ła  w y rzą ­
dzana przez ła ta m iodemu po­
kolen iu, dowód, k tó ry  jest 
p ierwszym  w arunk iem  prawa 
do kształcenia m łodzieży w  na­
uce na jw iększych rew o luc jon is ­
tów  m yśli ludzkie j.

Czy w ykorzystano na kursie  
w  tym  duchu , prace k lasyków  
oraz specja lny w yk ład  prof. 
Wasieckiego o pa rty jności nau­
ki? B urżuazyjne teorie, w y k ła ­
dane przed w ojna (i po w o j­
nie) na naszych uczelniach, ja k  
gdyby „n ie  do tyczyły  n ikogo“ 
soośród obecnych na kursie. 
A n i daw ni głosiciele tych teo­
r ii ,  ani in n i słuchacze na ogół 
nie poddawali ich bezwzględnej

wszech m ia r pożądane, ażebv I kry tyce. Na odw ró t: u ja w n iły  
te m a te ria ły  — zredagowane na I się- pewne tendencje do zacie-

24 sierpn ia pe łn i wrażeń i za-
ters tw a 4iarodów i m anifestację dowolęnia w ró c iliśm y  do W ar- 
pokojowa przeobraziło sie nasze ¡ szawy. 
spotkanie z Koreańczykam i. ¡

Unm fíullnry u Krnsnynislaiiie

JOZEF M A R K O W
N iem cam i i 
bu łgarsk im .

B u łgaram i w  domu 
Z delegacją NRD ’

instruktor 
ZB M W  - 2

murarski
Muranów

Nowe wydawnictwa 
o wojsku i dla wojska

W  zw iązku z Dn iem  W ojska | cyk) książek o naszej przeszto- 
Polskiego ukazały się nakładem  i ści pt „Z  m in ionych d n i“ 
W ydaw nic tw a M ON specjalne Pierwsze osiem tom ów przyno-
broszury i w ydaw n ic tw a p ro ­
pagandowe: A Brzezicki ,W
służbie narodu“ (str. 32, zł 0.90). 
Z a łusk i „W ojsko polskie O jczv- 
zn.y w ierna straż“  (str. 40. 
1.20), Janusz P rzym anowski 
„Nasze w o jsko“  (str. 52, zł 2.30)

si fragm enty Kraszewskiego ze 
„S ta re j Baśni“ , Bunscha z „D z i- j 
kowego Skarbu“ , G ołubiewa ze | 
„Z łych  d n i“ , S ienkiew icza z j 
„P o topu“  (rok 1656) i z K ra - j 
szewskiego „J e lita "  (B itw a  pod j 
Płowcami). Przy starannej na

ro to g ra w iu ro w y  album  zdjęć i ogó) edycji — razi n ie rów ny 
z de filady  22 lipca (s tr 32) i a l- j poziom rysunków , Uch niedosta- 
bum  na dzień wojska pt. „Z o l-  j teczna ilość i slaby druk. 
n ie rsk i tru d  w służbie o jczy­
zny“  Anto log ia  „W ie rn i O j
czyźnie“  przynosi fragm enty 
prozy i poezji o bohaterstw ie 
żołnierza w różnych okresach 
naszej h is to rii. Poza tym  uka ­
zał sie w ybór w ierszy i pieśni 
o Lenino (s tr 78. z ł 7.60)

Nową seria ..B ib lio tek i Ż o ł­
n ie rza “  jest dobrze przem yślany

W cennej serii dla o ficerów  
„Za wolność waszą i nasza“  
ukazały się dwa dalsze tom y 
szkiców m onograficznych i do­
kum entów  pod redakcją m jr, 
W Bortnowskiego: „O  powsta­
niu Kościuszkowskim “  (str 136, 
zł 4.70) i „Ja ros ław  D ąbrowski 
(str. 88, z! 3.30).

Fragment nowobudowanego Domu K u l tu r y F o to  C A F

by ła  przeważnie w  tyle. In n i 
przerośli ją pod względem u- 
oolit.ycznienia, oczytania a zw ła­
szcza zw iązku z terenem, z 
p rak tyką , bez czego nie moż­
na wszak m ów ić serio o nau­
kowcu .  marksiście. Można b y ­
ło m ieć tak ie  czy inne popraw ­
k i do planu w ie lo le tn iego spół­
dz ie ln i nrodukcv,jnej w  W il­
czkowie, lecz nie można tym  
obalić fak tu , że pierwszy tak i 
plan w Polsce rodzi się nie z 
oomocą właściwego zespołu ba­
dawczego w Insty tuc ie , lecz z 
pomocą młodszej o rok od n ie ­
go ka tedry  na U n iw ersytecie  
W rocławskim . W ypadnie nam 
nad tym  faktem  i szeregiem 
podobnych, poważnie się zasta­
nowić. Ile  w  tym  jest w in y  k ie ­
row n ic tw a  Ins ty tu tu , ile  — po­
szczególnych zespołów badaw­
czych, oraz ja k  uchron ić p la ­
cówkę naukowo -  badawczą od 
rozpraszającego je i siły. zbęd­
nego dub low ania  GUS. orga­
nów sprawozdawczo - statys­
tycznych M in . Roln ictw a, wzgl. 
innych ogn iw  a d m in is tra c ji 
państwowej.

C zw arty  wniosek — w g ru n ­
cie rzeczy na jw ażnie jszy — to 
fak t, że na kurs ie  u jaw niła- się 
dość liczna grupa m łodych, 
k tó rzy  w ciągu m inionego ro ­
ku z ro b ili energiczny k rok  na­
przód. Szereg re fe ra tów  i w y ­
powiedzi w  dyskus ji m łodych 
profesorów i asystentów (w y­
m ienię ty lk o  głęboko p a rty jn y  
re fe ra t prof. G ała ja o Ziem iach 
Odzyskanych), św iadczył, że 
szybko dorasta nowa kadra, 
d la  k tó re j m arksizm  -  len in izm  
jest głosem i  mózgu i serca, 
k tó re j m a te ria lizm  jest bo jow y 
i konsekw entny, k tó re j d ia lek- 
tyka  nie ma nic wspólnego ze 
scholastyką, a lbow iem  opiera 
się na ich w łasnym  dośw iad­
czeniu w a lk i nowego ze starym , 
toczonej przez n ich samych w 
szeregach mas pracujących.

Tej kadrze trzeba oddać n a j­
większą część naszych w y s ił­
ków . N ie zaniedbując ani na 
chw ilę  pracy nad wydobyciem  
i przekształceniem  wszystkiego 
co w artościowe z kadr starych, 
trzeba te nov\ 4 kadrę rozw ijać  
przede wszystkim , hartow ać i 

| nie oszczędzać je j w naszych 
i wym aganiach. Trzeba ją prze- 
- strzec przed złudzeniam i, iako- 
: by droga, na k tó rą  wstąpiła,
! była drogą ła tw ą i kró tką . W la- 
| śnie oni. m łodzi nasi tow a rzy- 
j sze w a lk i musza p ierw si i w  ca- 
I le j pełn i zrozumieć — jak ie  
i m iejsce w  rozw o ju  te j w a lk .
; zajął kurs, zorganizowany przez 
M in is te rs tw o  Nauki w C iep li- 

i cach. Zrozum ieć, że ku rs  ten 
i by l pchnięciem — niezbędnym, 
lecz nie m ającym  (i nie mogą­
cym) zastąpić w a lk i na codzień 

| z prze jaw am i w rog ie j ideolo- 
1 g ii zastąpić codziennej pracy 
! nad sobą, nad pogłębieniem 
i swej w iedzy i kon tak tu , z o rak- 
i tvką  rew o lu c ji, zastąpić co- 
i dziennej, ko lek tyw n e j k ry ty k i 

i sam okry tyk i. W łaśnie im  —
| iako całości i każdemu w po- 
■ jedynkę należy postaw ić za za- 
! danie: stać sie naukowcem — 
j bolszew ikiem , to znaczy — w a l- 
j czyć o dopięcie celu, k tó ry  stał 
s;ę już  b lisk i i zrozum iały ich 

‘ m łodym  um ysłom  i  sercom.

Roboty m u ra rsk ie  na bloku 
2-b M arsza łkow skie j Dzie ln icy 
M ieszkaniow ej, w ybudow anym  
u zbiegu u licy  W ilcze j , i M a r­
szałkowskie j dobiegają końca. 

W ew nątrz budynku w ykonu je  
się obecnie budowę ścianek 
dzia łowych na 4 p iętrze i  pod­
daszu. G rupy  m ura rsk ie  kładą 
ostatnie cegły na gzymsie w ień ­
czącym budynek od strony u l i­
cy M arsza łkow skie j, a grupy 
ciesielskie pod k ie row n ic tw em  
brygadzisty  C yruka w ykonu ją, 
w ramach podjętego zobowiąza­
nia, roboty  ciesielskie, k tóre 
um ożliw ią  ju ż  od 18 bm. rozpo­
częcie betonowania stropodachu 
Roboty te zakończone będą do 
końca bm.

W początkach listopada roz­
poczną się w  budynku roboty  
wykończeniowe, k tó re  trw ać bę­
dą całą zimę. W okresie tym  
wykonane zostaną ca łkow ic ie  
prace sanitarne, insta lacyjne, 
tynka rsk ie , sto larskie i m a la r­
skie, Zakończenie robót i  prze­
kazanie budynku z 28 loka lam i 
m ieszkalnym i do użytku  prze­
w idu je  się pod koniec stycznia 
przyszłego roku.

Spośród biorących udzia ł w  
pracach przy budow ie b loku  
2-b w yróżn ia  się grupa m u ra r­
ska Raczkowskiego, w yko n u ją ­
ca ostatn io 221 procent norm y 
i ZM P -ow ska grupa beton iarska 
O lechny, w yrab ia jąca 112 p ro­
cent. (z)

Kontrola rejestracji analfabetów powinna 
ujawnić wszystkich podlegających 

obowiązkowi nauki
W  W arszaw ie przeprowadza­

na jest obecnie ostateczna re je ­
stracja analfabetów . Rejestracja 
przeprowadzana jest jednocze­
śnie w  kom ite tach b lbkow ych i 
zakładach pracy, p rzy udziale 
delegatów dzie ln icowych k o m i­
s ji do w a lk i z analfabetyzmem.

Poprzednie re jestrac je  an a lfa ­
betów b y ły  przeprowadzane w  
W arszaw ie chaotycznie i  niedo­
kładnie.

WT w y n ik u  pierwszej re jes tra ­
c ji ustalono np „ że w  W arsza­
w ie  mieszka 18.000 analfabetów, 
z czego 5.000 podlega obow iązko­
w i nauczania podstawowego.

Rejestracja w  g ru dn iu  ub. r. 
u jaw n iła  dalszych 3.600 an a lfa ­
betów. Jednocześnie zakłady p ra ­
cy u ja w n iły  wśród swoich p ra ­
cow n ików  dalszych 4.000 analfa  
betów. N iedokładność re jes tra ­
c ji u trudn ia ła  przeprowadzenie 
akcji.

D latego ostateczna re jestrac ja  
m usi być przeprowadzona do­
k ładn ie, na podstaw ie ksiąg m e l­
dunkowych. K om ite ty  blokowe 
j Rejonowe B iu ra  M eldunkow e

pow inny u ła tw ić  pracę k o m i­
sjom przeprowadzającym  re je ­
strację.

Przy obecnej ko n tro ln e j re je ­
s trac ji nie mogą powtórzyć się 
w ypadk i, ja k ie  m ia ły  miejsce 
np. w  b loku n r 48 przy ul. B rze­
sk ie j, gdzie zarejestrowano 22 
osoby nie um iejące czytać i p i­
sać, Obecnie u jaw n iono  dalsze 
24 osoby.
Równie n iedokładn ie p rzepro­

wadzono spis na W o li w  k o m i­
tecie b lokow ym  n r 24 przy ul. 
M łyn a rsk ie j, gdzie zapisano 27 
osób. K om is ja  dzieln icowa do 
w a lk i z analfabetyzm em  m ia ła 
zarejestrowane w  tym  b loku 30 
osób. Po porów nan iu  okazało się, 
że w  spisach są różne nazw i­
ska, Łącznie w ięc w  b loku  24 
na W o li mieszka 57 analfabetów, 
k tó rych  na tychm iast trzeba ob­
jąć nauczaniem podstawowym .

T ak ie  w yp ad k i zdarzały się 
w  W arszaw ie częściej. P rzy 
obecnej kon tro ln e j re je s tra c ji 
należy dołożyć wsze lk ich starań, 
aby ich un iknąć. (kw.)

T E A T R Y
K a m e ra ln y  — ,,G rz e c h “  — g. 19. 
N o w y  — „P y g m a lio n “  — g. 19. 
S y re na  — „D w a  ty g o d n ie  w  r a ju “

— g. 19.15.
W spó łczesny  — „M ie s z c z a n ie “  — 

g. 19-
M u z y c z n y  — „S z e lm o s tw a  S kape- 

n a ‘ ‘ — g. 19.
N o w e j W a rs z a w y  —■ „O s ie m  la le k  

i .jeden m iś “  — g. 12.
O pera  — „P a n  T w a rd o w s k i“  — g.

19.
C y rk  n r  7 — .(M a rsza łko w ska  rog  
R u tk o w s k ie g o ) — g. 19.30.

łi 1 \  A
M o skw a  — „ B ły s k  p rzed  ś w ite m “ . 
P a lla d iu m  — „S re b rn e  k o lc z y k i"

— dod. „P rz e g lą d  s p o r to w y “ .
P ra lia  — „Z w y c ię s k ie  s k rz y d ła “ —

dod. „ K r e w  le c z y ” .
A t la n t ic  — „O s ta tn i r e js "  — dod. 

„ S i ln ik i  p ra c u ją “ .
P o lo n ia  — „N a  odsiecz C a ry c y n a “

— dod. „P rz e g lą d  s p o r to w y “ .
S to lic a  — „R o d z in a  S o n n e n b ru c k “

dod. „C z ę s to c h o w a “ .
W —Z  — „ B y ło  to  w .m a ju “  — dod.

„ A lg e r  w a lc z y “ . ..................
l  M a j — „S re b rn e  k o lc z y k i“  — 

dod. ..P rzeg lą d  s p o r to w y “ .
O cho ta  — „Z a h a r to w a n i“  — dod. 

„Z a  w aszym  p rz y k ła d e m “ .
S y re n a  — „W y z w o lo n a  z ie m ia “ . 
Tęcza — „Ś lu b  z p rz e s z k o d a m i“ — 

dod. „1 7 -s ty  P u łk “ .
L o tn ik  — „G rz e s z n ic y  bez w in y “ — 

dod. „P o lo w a n ia  z im o w e “ .
P oczą tek  seansów — o godz. 15. 

17. 19 i 21 w  k in a c h  P o lo k a .  S to lic a . 
W —Z , 1 M a j, O cho ta , Tęcza  o 1.4, 
16, 18, 20, w  k in ie  L o tn ik , o 16, 18,
20.

R A n i (1
P IĄ T E K . 12 P A Ź D Z IE R N IK A  

P ro g ra m  I  — na  fa l i  1322 m.
P ro g ra m  l in ia  5.55, 15.25, W ia d o ­

m o śc i: 5.05, 6.00, 7.00, 7.5o, 12.04,
16.00, 20.00, 23.00.

5.10 K o n c e r t , 6.05 P o ls k ie  p ieśn i 
m asow e, 6.25 A u d . d la  w s i, 6.35 M u ­

z y k a  p o lska  i  ra d z ie c k a , 8.00 A u d . 
d la  k l .  s ta rszych , 8.20 F ra g m e n ty  z 
o p e r C z a jk o w s k ie g o . 8.55 A u d . «’ ’ a 
k l .  I  i  I I ,  9.20 A u d . d la  k l.  ITT 
i  T V , 9.40 K o n c e r t  s o lis tó w , 10 łO 
A u d . d la  p rz e d s z k o li, 10.30 M iu y ’;. i, 

10.55 „Ż o łn ie rz e  4-ch rz e k “ —fra g m . 
p ow . J. P rz y m a n o w s k ie g o . 11.15 M u ­
z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 11.45 G łos m a :a 
k o b ie ty ,  12.15 O rk . dęte , 12.30 A u d . 
d la  w s i, 12.45 N a sw o js k ą  n u tę . 13 15 
In fo rm a c je , 13.20 P rz e rw a , 15.30 A n d .  
d la  d z ie c i, 16.20 M u z y k a  ra d z ie c k a , 
17.15 P o g ad a nka  d r. J. Ż a b iń s k ie g o , 
17.25 Zesp. A r t .  W ę g ie rs k ie j i Cze­
c h o s ło w a c k ie j Armii L u d o w e j, 13 00 
Z k r a ju  i  ze ś w ia ta , 18.20 S ty l iz o ­
w ana  po lska  m u z y k a  lu d o w a , 18.45 
A u d . d la  w s i, 19.00 P ieśn i o -p o k o ju  
ró ż n y c h  n a ro d ó w , 19.30 M e lo d ie  Ta­
neczne, 20.30 K o n c e r t  s y m f., 21.30 
„Z a  w o ln o ść  i  lu d “  — aud. p o e ty ­
cka , 21.50 K o n c e r t ,Zesp. P ieśn i 1 
T a ń ca  A r m i i  R a d z ie c k ie j, 22.10 W a l­
ce, 22.40 M u z y k a  taneczna .

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m .
P ro g ra m  d n ia  6.00. 13.25; W ia d o ­

m o ś c i: 5.05, 6.30, 7.55, 17.09, 21.00,
23.50.

6.15 P ie ś n i k o m p . p o ls k ic h . 6.50 
M u z y k a , 7.20 K o n c e r t  O rk . W o js k a  
P o lsk ie g o , 8.00 P rz e rw a , 13.30 M u z y ­
ka  d la  w s z y s tk ic h , 14.30 „P s io g ło w -  
c v “  — ode. pow . A . J ira s k a , 14.50 
K o n c e r t  p. d. G ó rz y ń s k ie g o , 15.30 
A u d . d la  d z ie c i — O pow ieść  o 1a- 

j sach — ode. pow . K . P a u s to w sk ie g o ,
! 16.00 W szechn ica  R ad io w a , 16.20 

D z ie n n ik  W a rs z a w s k i, 16.35 Pogodne  
j m e lo d ie . 17.15 K o n c e r t , 17.45 A u d . j d la w y k ła d o w c ó w  k u rs ó w  p a r t y j ­

n y c h  I I  s to p n ia , 18.00 R a d io w y  k o n -  
! k u rs  c h ó ró w , 18.30 A u d . l ite ra c k a ,
| 18 50 K o n c e r t  p. d. T a rs k ie g o , 19.30 
l M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 20.00 K o n c e r t 
i m a sow y, 20.45 W sp o m n ie n ia  ro b o t-  
; n icze , 21.30 Ze sp ó l P ieśn i i T a ń ca  
| W o jska  P o lsk ie g o , 21.50 S p ra w o z d a - 
! n ie  z m eczu b ok s e rs k ie g o : R e o re - 
j z e n ta c ja  W P  i A r m i i  C zeehosłow ., 

22.20 M u z v k a  k a m e ra ln a , 22.40 M u - 
! z y k a  ta n e czna , 23.00 O d m e lo d ii d o  
I m e lo d ii.

7 eatr Jaszcz

« I n t r y g a  i m i ł o ś ć
Fryderyk Schiller: „Intryga i miłość“ . Tragedia mieszczań­

ska w  5 aktach Przekład A. M. Swinarskiego, inscenizacja 
i reżyseria Aleksandra Bardiniego, dekoracje Jana Kosiń­
skiego. Premiera w Teatrze Polskim w Warszawie.

Rok 1782 by ł brzem ienny w | cenzury, a następnie w k ró t-  
wydarzenia dla młodego, bojo- j k le j drodze orzekł, że Schiller 
wego dram atopisarza i poetv ; ma w ogóle przestać pisać. Po­
niem ieckiego Jana K rz y s z to fa 1 eta był w ychow ankiem  w o j- 
F rvde rvka  Schille ra Zaraz na j skowej szkoły książęcej „K a rls - 
poczatku tego roku. w styczniu ! schule“ założonej przez w irte m
na scenie w M annheim  odbył 
sie chrzest sceniczny 23-letnie- 
go autora, praprem iera ieao 
pierwszej sztuki „Z b ó jc y ' 
Pełne an tyfeuda lnych. w o lno­
ściowych akcentów tyrad  bun 
tow niczych nabrzm ia łe od ha

berskiego władcę dla u tw ie r­
dzania w iernych poddanych w 
duchu ślepego posłuszeństwa i 
uczenia ich służby dla dw oru 
A tu co dopjero zw o ln iony elew 
zuchwały synalek jednego z ie- 
go zasłużonych oficerów , (na-

seł. k tó rym i ży ły  postęoowe } wet weterana wojennego) 
p rądy epoki, młodzieńczo m ie j- i ośm ieli) się szermować wolno- 
scami nieporadne, ale w całości • ściowym i hasłam i i na całe 
p iętno geniatności swego tw ó r- i N iemcy w yk rzyk iw a ć  o przyro - 
cv noszące dzieło S chille ra uka- I dzonych prawach człowieka 
zało sie w teatrze w praw dzie j wołać o spraw iedliw ość i uk ro - 
ocenzurowane. złagodzone, po- cenie szlacheckiej sam owoli!
zbawione najostrzejszych w y ­
powiedzi i cofn ięte ze w spół­
czesności w  X V I w iek. ale 
w  każdym razie zostało zagra­
ne. żyło na scenie, zwyciężyło 
Poeta zdobył ostrogi d ram a-

K aro l Eugeniusz by ł z łym  du­
chem młodego Schille ra Ten 
despota, rozpustnik, rozrzu tn ik  
i zdzierca, bezwstydny łapow ­
nik na zagranicznym  żołdzie, 
cyniczny handlarz ludźm i i

turg iczne i nowa. postępowa j urzędami w swoim dziedzicz- 
wówczas publiczność mieszczan i nvm księstw ie, ten kosm opolita 
ska uznała w nim  swego barda, j a zarazem jeden z najgorszych 
herolda swego społecznego pro- j ówczesnych ty ranów  ka t poety 
gram u. | Schubarta i p raw n ika  Mosera

A potem, w m aju tegoż roku | — chcia ł być. jak  późniejszy 
1782 — cios Monarcha, którego I satrapa i stupajka M ik o ła j I 
tr iu m fu ją c y  poeta b y ł podda- i wobec Puszkina. strażn ik iem  
nvm . panujący w W irtem be rg ii J prawom yślności i dw orskich 
książę K aro l Eugeniusz. roz- I cnót genialnego poety, k tó ry  
wścieczony sukcesem „Z bn i- i  na książęce utrap ien ie  w yrósł 
ców“  w yda ł na jp ie rw  nakaz i niespodziewanie w jego księ- 
przedkładania sobie u tw orów  I s tw ie W nocy z 22 na 23 wrze- 
S ch ille ra  do osobistej, ks iążęce j1 śnią roku 1782 S ch ille r, w  to­

w arzystw ie  m uzykanta S tre i- I 
chera, ucieka spod czułej opie- : 
k i swego „serenissim usa“ i na- ! 
z^ ju trz  zna jdu je  się już bez- j 
piecznie za granicą w M annhei- | 
mie. W g łow ie m ia ł ju ż  za- i 
rysy trzecie j, na jbardzie j bojo- j 
wej. na jbardzie j nam iętnej i j 
oskarżycie lskie i sztuki „Lu iza  
M il le r in “ , z k tó re j w yrosła  „ In ­
tryga i .miłość“ .

N im  rok m iną ł, ta trzecia 
sztuka młodego pisarza była  w 
zasadzie gotowa, a S ch ille r z 
nędznej gospody w Oggersheim. 
gdzie znalazł p ierwszy p rzy tu ­
łek, udał się na wygodny pobyt 
w  Bauerbach. Tu w ykończył 
„Lu izę  M il le r in “  i podją ł n ie ­
c ie rp liw e  staran ia o je j w ysta ­
w ien ie na n iem ieckich scenach 
Niebawem się go doczekał, już  
w  1784 r. rozpoczęła „K aba le  
und L iebe” swój pochód po sce­
nach n iem ieckich, a następnie 
po scenach całego św iata, po­
chód n ieprzerw anych św ietnych 
sukcesów do dzisiaj.

W  znanym liście z 1885 r. do 
M in n y  K ap tsky uznał Engels 
za najlepsze w  „ In try d z e  i m i­
łości“ to, iż jest ona „p ierw szym  
n iem ieckim  po litycznym  dram a­
tem tendency jnym “  W tych sło­
wach podchw ycił Engels istotę 
s iły  dram atyczne j i a rtys tycz­
nej tego u tw o ru , k tó ry  jest po­
ryw a jącą  m ieszaniną genia lnych 
spostrzeżeń i w n ik liw y c h  m yśli 
z m łodzieńcza im pułsywnością.

R ew olucyjna, an tyfeuda lna 
tendencja przem awia w „ In t r y ­
dze“  kap ita ln ie  m owa dram atu 
i napięte j akc ji scenicznej — i 
te bojowe, celne s łow a-pociski 
zostały dobrze wypow iedziane, 
odpow iednio podkreślone w o- 
becnym przedstaw ieniu w a r­
szawskim.

Feudalizm  europe jsk i b y ł w 
czasach „ In t r y g i i m iłośc i" u- 
stro jem  zw yrodn ia łym , g n iją ­
cym, do jrza łym  do obalenia 
przez m łodą burżuazję. Za k i l ­
ka la t zburzenie B a s ty lii roz­
pocznie nową erę i głowa ko ro ­
nowanego w ładcy spadnie na 
szafocie za zbrodnie własnego 
i podoianych jak  K a ro la  Euge­
niusza reżim ów. N astró j rew o­
lu cy jn y  szedł przez Europę, 
przestawano m ów ić d rw iną , a- 
luzją, pow iastką filozoficzną, 
alegorią, z k a rt lite ra tu ry  pada­
ły oskarżenia jaw ne, ciosy 
wprost, uderzenia w samo sed­
no zbutw ia łego, feudalnego po­
rządku. T ak im  gw a łtow nym  o- 
skarżeniem. grom ką inw ektyw ą , 
w span ia łym  pociskiem w zm ur­

sza ły  ustró j, a zarazem potężną 
m anifestac ją  nowych zasad hu ­
m an itaryzm u, jest ,/In tryg a  i 
m iłość“  To nam i dzisia j czyni 
tę sztukę bliską. To spraw ia, że 
i dzis ia j budzi ona gorący od­
zew, że pow inno się ją  pokazać 
m iodzieży, ja ko  jedno z na jzna- 
m iennie jszych etapów postępo­
wego n u rtu  w lite ra tu rze  euro­
pe jsk ie j X V I I I  w ieku. Cóż z te­
go, że baza społeczna ideo log ii 
S ch ille ra  okazała się w ówczes­
nych Niemczech zbyt wąska i

że burżuazja n iem iecka nie zdo 
była się na równą francusk ie j 
rewolucję? S iły  społecznej w y ­
m owy sztuk i S ch ille ra  to nie 
osłabia.

Gdy w  na jw ażnie jsze j i  na j -- 
odważniejszej n iem ieckie j „m ie ­
szczańskiej trage d ii“ przed „ I n ­
trygą i m iłośc ią“  — w  „E m il i i 
G a lo tti“ Lessinga, g łów ny o- 
skarżony, feudalny książę po ja­
w ia się na scenie, jest. po 
pierwsze, obcokrajowcem . po 
drugie człow iekiem  nie pozba­
w ionym  pewnych osobistych u - 
roków . po trzecie jest bezkar­
ny po części nawet odciążany 
ze swoich w in. S ch ille r, zgod­
nie z h is to rią , nie w idz ia ł w 
swoim  dram atycznym  p ierw o - 
wzorze, w  ow ym  K aro lu  Euge­
niuszu i jem u podobnych, żad­
nych zalet, żadnej cechy pozy­
tyw ne j. Toteż m usia ł jak  Les­
sing stanąć przed a lte rna tyw ą, 
że n ik t mu w cesarsko-ksiażę- 
cych Niemczech sztuki nie w y ­
staw i. jeś li nie pójdzie na pew­
ne kom prom isy. I S ch ille r po­
szedł na pewien kom prom is, 
ale bardzo fo rm a lny : nie p o ­
kazał księcia we w łasnej oso­
bie w ogóle na scenie. To je d ­
nak, co. się o księciu m ów i i to, 
w jak ich  barwach pokazany 
jest dw ór książęcy, nie pozo­
staw ia w n ik im  na jm nie jsze j 
w ą tp liw ości, że dw ór jest bag­
nem występku, a jego książęca 
mość na jw iększym  na dworze 
ła jdak iem : i że ustró j, k tó ry  ca­
ła ta k lik a  reprezentuje. jest 
do g run tu  przegniłym , hanieb­
nym  ustro jem  przemocy, ty ra ­
n ii, k rzyw d y , ucisku i zbrodni.

*

T ea tr Polski p rzyzw ycza ił nas 
do św ietnych pod każdym  
względem przedstaw ień i d la -

tego za rzecz na tu ra lną  p rz y j­
m ujem y. zarówno wartościową, 
w ysokogatunkową reżyserię 
Bardin iego, ja k  piękną oprawę 
dekoracyjną Kosińskiego, ja k  
sty low e kostium y Z o fii W ę- 
g ierkow ej. ja k  troskę i zapo­
bieg liwość reżyserii w każ - 
dym  szczególe (niech m i tu w o l­
no będzie w ym ien ić  zasługi, 
o k tó rych  sie zw yk le  nie wspo­
m ina, zasługi pracowni fry  - 
z je rsk ie j Teatru Polskiego pod 
k ie row n ic tw em  W ładysław a 
Kow alewskiego i W andy S trze l­
czyk). O inscen izacyjnym  po­
ziomie przedstaw ienia św iad - 
czy choćby sugestywne posłu - 
g iwanie się świecami w  scenach 
w  domu JMillerów lub  doskona­
łe w yg ran ie  w ie lk ie j sceny 
w targn ięc ia  prezydenta p o lic ji 
W altera w  dom ubogiego mu - 
zykanta.

Przedstaw ienie by ło  popisem 
m is trzow sk ie j g ry  paru aktu - 
rów. spośród k tó rych  za k rea ­
cję trzeba uznać grę A lfre d a  
Budzińskiego w ro li W urm a. 
Tego demona podłości i in try  - 
ganctwa ła tw o zam ienić w d ia ­
bła ż  szopki; Łodziński. nie 
u jm u ją c  W urm ow i nic z jego 
robaczywości w ew nętrznej — 
przeciwnie, potęgując ohydę 
m ora lną sekretarza — u trzy  - 
mai go równocześnie w  gran i - 
cach ludzkości, podkreślając 
dzikie i haniebne. ale' jed­
nak swoiste uczucie m iłosne 
W urm a dla Lu izy  M ille r :  a
z końcowego potępieńczego w y- 
büehu w ydoby ł całą rozpacz i 
wściekłość przydeptanego ga - 
da Podobne pochwały trzeba 
odnieść do gry Gustawa Bu - 
szyńskiego, jako  prezydenta 
barona: b y ł on demoniczny,
szatański — bo tak chce tekst 
— ale w  w ym iarach ludzkich  a 
n ie  tea tra lne j pseudogrozy.

P iękny  sukces ma do wpisania 
na swe artystyczne konto Nina 
Andrycz. Rola lady M ilfo rd  jest 
bogata w  odcienie, ale trudna, 
n ie  w o lna od sztuczności, w y ­
magająca w ie lk iego opanowania 
i szerokiej skali m ożliwości 
aktorskich. A rtys tka  była głę­
boko cierpiącą kobietą, w yzby­
ła się n iem al doszczętnie pew­
nych m anierycznych akcentów, 
psujących czasem czystość sce­
niczną kreowanych przez nią 
postaci. Taka lady M ilfo rd  mo­
gła is to tn ie  przekonać szybko o 
swej n iew inności pałającego ku 
n ie j nienaw iścią Ferdynanda.

Znakom icie — od niem al mo­
notonnego zrzędzenia w  zaciszu 
dom owym  aż do w ie lk iego t r a ­
gizm u scen osta tn ich — zagrał 
starego M ille ra  Janusz W arnec- 
k i. S łynna scenę przeciw staw ie­
nia się prezydentow i odegrał 
W arnecki prze jm ująco. Janina 
M acherska bardzo pow ściąg li­
w ie, jak należy, zagrała żonę 
M ille ra , g łup ią  mieszczkę o ra j-  
fu rs k ie j duszy.

Postacie m iodych kochanków 
| gra ją Ewa Krasnodębska i M ie - 
' czysław M ileck i. Krasnodębska 

w  szlachetnym, rom antycznym  
tonie i geście, k tó ry  próbował 
uprawdopodobnić powodzenie 
szatańskiej in try g i W urm a, — 
M ileck i w  tonac ji z o w ie le  pó­
źniejszych czasów, trochę jak  
neurastenik ze schyłku X IX  
w ieku. T ak ie  ujęcie ro l i obudzi­
ło dyskusję i sprzeciwy. A le  w y 
daje się, że koncepcja1 M ileck ie - 
go jest i uszna: bo kto  to jest 
w łaśc iw ie  Ferdynand W alter? 
Uchodźca ze swej zdegene- 
rowane.j klasy, n iezdolny je ­
dnak do rozpoczęcia nowego 
życia, zdolny ty lk o  sam obój­
czą śm iercią ¡rozplatać w ę­
zły, k tó re  nasupłał W ta ­
k im  Ferdynandzie, typ ie  w e r- 
terycznym , m usi być w ew nę trz-

na słabość, wew nętrzne pękn ię­
cie — i  tę bezsiłę m iotającego 
się rozpaczliw ie młodzieńca, w i­
dzącego ohvdę swego św iata ale 
nie um iejącego ie j skutecznie 
przeciwdzia łać — dobrze od tw o­
rzy ł M ileck i.

W strząsające słowa o ludziach, 
sprzedawanych przez księcia ja k  
bydło, w ypow iedzia ł ze szlachet­
nym  um iarem  Józef M aliszew ­
ski. S iła zawartego w tych sło­
wach oskarżenia p rze trw a ła  e - 
pokę. Bo czyż w idzow i słucha­
jącemu dzisia j o trag iczne j do­
li  tysięcy ludzi, sprzedawanych 
wówczas A ng likom  czy H o len­
drom  w niewole na mięso a r­
m atn ie  — nie przychodzą na 
m yśl współcześni w ładcy tr iz o ń - 
scy, znowu w brew  w o li demo­
kra tycznych N iem ców odda ją­
cych tysiące ludzi na służbę ob­
cego im peria lizm u  przeciw  n a j­
żyw otn ie jszym  interesom  w łas­
nej ojczyzny.

Pow iern ice lady M ilfo rd  
przygasłe echo X V II-w ie czn ye n  
zaufanych sług. zagrała H a lina  
M ichalska. A leksander Żab­
czyński zbyt dosłownie zro­
zum iał nazw isko von K a lb  
(Cielą), ja k ie  g łup iem u m a r­
szałkow i dw oru nadał S ch il­
le r i na tle  opanowanej 
g ry  zesDOłu raz ił gro teskow ym i 
g ierkam i. Von K a lb  jest b łaz­
nom na książęcym dworze — 
owszem, ale nie ty lk o  błaznem  
lecz i n ikczem nik iem , w  pew ­
nym  sensie godnym  w spó ln ik iem  
prezydenta. W grze Żabczyń­
skiego pozostało ty lk o  błazeń­
stwo. Należy życzyć p ięknem u 
w idow isku  w Teatrze P o lsk im  
by na dalszych przedstaw ie­
niach śmiech farsow y podczas 
scen z Kalbem  nabra ł poważ­
niejszych tonów.

N ow y przekład traged ii, do­
konany przez Sw inarskiego, 
b rzm i potoczyście i  scenicznie.
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